
.m 9. Warszawa, d. 14 (26) Lutego 1870 roku.

Prenum erata wynosi: w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 80. —Na stacjach pocztowych w Cesarstwie, Królestwie, sa granicą, i w Redakcji
kwartalnie rs. % kop. 50. — Półrocznie rs. 5. — Rocznie rs. 10. Numer pojedynczy kop. 17. — (W  tej summie mieści się cena pisma, porto i opakowanie), 
w Krakowie prenumerować można w księgarni pana Friedleina. — w Poznaniu w księgarni pana Leitgebera, płacąc za półrocze 8 guldenów albo 5 talarów.

Treść Numeru. .Miot i kowadło, Komans w trzech częściach Fr. Spielhagena przelozył z niemieckiego Michał Glisczyński.— Uśmiech i ł z a — Przegląd literacki, artystycz
ny, teatralny i różne wiadomości.— Zdrada. (W iersz). —- O ubiorach.— O bieliżnie.— W ystawa płodów gospodarstw a wiejskiego.— Wiadomości gospodarskie.—

MŁOT I  KOWADŁO
r o m a n s  w  t r z e c h  c z ę ś c i a c h

Fr. Spielhagena

p r ie io ż j ł  x N iem ieck iego  Michał C lisczjńskl.

(Dalszy ciąg.)

O trząsnął popiół z cygara i patrząć  na m nie, za- 
zą ł dalej m ów ićna pół ze śm iechem  na pół poważnie.

—  Ależ mój Jerzy! proszę cię nie rób tak  g łupiej 
niny. Mam o tobie jak  najlepszą opinię i powiedzia- 
em ci wczoraj, żeś ty  tem u nic nie winien. Nie 
•niewaj się więc n a  m nie żem ci wczoraj przykrego 
o powiedział, bo to  nie twoja wina. Musi g rać  ko- 
nedję, nauczyła się tego od dzieciństwa. Zdaje mi 
ię że przejęła to od swojej nieszczęśliwej m atk i. Nie 
eden już sparzył się tylko nie ja . Chciałem  cię ochro- 
iić od tój klęski, ostrzegałem  cię zdaleka a  teraz 
strzegam  cię wyraźnie. Czego chcesz więcej?

Kiedym usłyszał te wyrazy, zacząłem  b iegać po 
okoju i porw ałem  za kapelusz. P a n  Zehren zawo- 
i ł  jeszcze raz: „Czego chcesz więcój? i uchwycił mię 
a  rękę.

—  Uciekam! zawołałem  nieprzytom ny, zalaw - 
zy się łzami: Uciekam! Nie jestem  aniołem  
erpliwości i nie dam  nikom u mówić przy m nie coś 
ego o pannie K onstancji.
—  I zapewne byłaby to bardzo dobra sposobność 

, sbyś i mnie porzucił, rzekł Dzik, rzuciwszy na mnie 
J rzeszywające spojrzenie. Nie! tego nie będzie!

—  Tak jest! odrzekłem  śm iało, i pana porzucę!
—  No to idź sobie!
P ostąp iłem  ku drzwiom, uchwyciłem za k lam kę

edy s ta ry  zawołał: Jerzy! Jerzy!
Ton jego głosu doleciał aż do g łębi m ojego serca, 

róciłem , i uścisnąwszy jego ręce zaw ołałem : Nie! 
ie m ogę odejść! Byłeś pan ciągle tak  dobrym  dla 
lnie! Nie m ogę pana tak  dobrowolnie porzucić!

P an  Zehren zaprowadził m ię do wielkiego krze- 
ła, potem zaczął chodzić po pokoju, wreszcie s ta 

nąwszy przedem ną odezwał się:
—  Co ci wczoraj Granów powiedział? M usiał mię 

przed tobą oszkalować, tak  sam o jak  ciebie przede
m ną, m usiał cię przestrzegać jak i mnie przestrzegał. 
Nie odpowiadaj! Nie chcę nic wiedzieć! A je 
dnak wiem jak  gdybym  słyszał wszystko. S tare  ba- i 
bv ’ g łupie paple zawsze jednakowo gadają.

‘ —  Ale to nie prawda? wyrzekłem zerwawszy się, j

wszystko to  kłamstwo! nie wierzyłem wczoraj temu 
zbrodniarzowi ani słówka!

—  A dziś wierzysz? rzekł pan Zehren spojrzawszy 
znowu na m nie przeniktiwem okiem. Tym  razem 
nie spuściłem  oczów i odpowiedziałem powoli ale 
śm iało:

— Nie uwierzę nikom u, dopóki nie usłyszę tego 
z własnych ust pana!

— A jeżeli ci powiem że to  praw da, to co?
—  W tedy będę pana na kolanach b łagał, żebyś 

pan zaprzestał tego; dreszcz śm iertelny przebiega po
1 mojem ciele, kiedy pom yślę że się to m usi bardzo 

źle skończyć.
—  Myślisz więc, odrzekł śm iejąc się dziko, że nie 

bardzo by to pięknie wyglądało kiedyby prźeczyta- 
no w gazetach: Dzisiaj pan  Zehren na Zehrendorfie 
został skazany na dwadzieścia la t ciężkiego więzienia 
i odesłany do m iasta  Z. gdzie jego rodzony b ra t je s t 
nadzorcą więzienia. P iękna  rzecz! I  śm iał się cią
gle, potem  zaczął mówić z gwałtownością:

—  Nie pierwszy by to  raz jeden z Zehrenów sie
dział w więzieniu! J e s t  tem u trzydzieści la t, s ta ła  
między m urem  m iasta  i w ałam i p rzek lęta szubienica, 
a na szubienicy w isiały dwie żelazne zardzewiałe ta 
blice, a na tablicach wypisane były dwa nazwiska p ra 
wie nieczytelne, a jedno z tych nazwisk brzm iało: 
Ja n  v. Zehren a pod nazwiskiem s ta ła  data, rok  1436. 
Pewnej nocy, przy pomocy m ojego przyjaciela T ran - 
towa, ojca naszego J a n a , zerw ałem  owe tab lice, po 
rąba łem  szubienicę i rzuciłem  ją  do m iasta . Czy 
wiesz jakim  sposobem  dostało się tam  nazwisko 
mojego przodka? Ja n  v. Zehren ciężko dokuczał han 
dlarzom  twojego rodzinnego m iasta , przysięgli, że 
go powieszą jak  go złapią. W iedział dobrze o tern 
że m u za żadną cenę nie daru ją  życia a jednak w cza
sie zapust, przebrany , w śliznął się do m iasta  bo ko
chał ta m  ładną dziewczynę, a m ieszczka ubóstw iała 
rycerza. W idzisz Jerzy! wszędzie kobiety a za nie
m i nieszczęście! I  z łapali go, kiedy rano w racał od 
kochanki, zam knęli w tu rm ie  a nazajutrz mieli go po
wiesić na w ielką radość panów mieszczan. Na 
szczęście paź J a n a  v. Zehren uciekł, zawiadomił 
o wszystkiem T rantow a, ten zebrał natychm iast to 
warzyszy i ludzi około 200, napadł w nocv na m iasto 
wydobył z tu rm y  Zehrena, zapalił obrzydliwe gniaz
do na cztery rog i. Za to  wszystko mściwe tniesz . 
czuchy nie m ogąc dostać osoby, powiesili na szu
bienicy jego nazwisko. Ale jaka  była przyczyna n ie 
porozum ienia między sąsiadam i? Poszło o cło na 
Zundzie, które panowie na Zehrendorfie od kilku 
wieków pobierali, a mieszczanie chcieli je  sobie przy
właszczyć. Jak im  prawem? P y tam  ci się jakim

prawem ? kiedy to  gniazdo kram arzy było zaledwie 
rybackiem i chatam i, już Zehrenowie, tam  wysoko 
mieszkali, jako panowie i właściciele nadbrzeżnej s tra 
żnicy i silnego zam ku na wyspie. J a k  daleko wzrok 
po nad lasy m ógł zasięgnąć wszędzie w domach i cha
ta ch  siedzieli wazalowie Zehrenów, a jak  daleko m o
głeś dosięgnąć okiem na m orzu żaden żagiel nie m ógł 
się tu  pokazać żeby się Zehrenom  nie opłacał. Czy 
myślisz, że będę s i ę ‘uczył jak  m am  żyć z tern ła j
dactwem  które się, ja k  przed Bogiem , przed m oim i 
przodkam i korzyło?

Gdzież jest wyższy pan  odenjnie? T u  na tym  zam 
ku herb  nasz ja śn ia ł wszędzie, a w naszem  im ieniu 
pobierano daleko w okrąg , podatki i cło. A teraz? 
Niech wszyscy diabli porw ą! Teraz siedzę tu  ja k  
goły panek, w tój kam iennej skrzyni, k tó ra  nie długo 
zawali się nadem ną, i nie m am  nic swojego, ani k a 
w ałka ziemi!

P rzy stąp ił do okna i ukazując drżącą ze 
wzruszenia ręk ą , m ówił dalój: „T am  są lasy ogro
mne! Nie raz mówiłeś m i czemu ich nie sprzedam , 
bo ogrom ne pieniądze w nich leżą, odpowiedziałem 
ci że nie m am  serca ścinać te  odwieczne świadki n a -  
szćj przeszłój świetności, a teraz powiem ci praw dę, 
żadne drzewo, żaden krzaczek nie należy do m nie, 
wszystko to  po łk n ą ł wasz bankier, radca handlowy, 
k tó ry  nie darm o nazywa się S treber (chciwy). Nie 
będę m ia ł naw et z czego kazać sobie tru m n ę zrobić! 
W idzę go jeszcze, tego krokodyla jak  w yciągnął ku 
m nie swoją paszczę, kiedy m i tu  na tym  sto le  racho
w ał pieniądze i k o n trak t sprzedaży chow ał do kiesze
ni. M yślał sobie zapewne że to  nie długo potrw a 
i że sobie potem  palnę w łeb; że pieniądze długo nie 
potrw ały  to  zgadł, ale co do drugiego, to  może je
szcze znajdzie się inna rada. Ale nie rozum iem  co 
za djabeł dziś we m nie wlazł, żem się ta k  rozgadał. 
Może się zaraziłem  od tój przekupki G ranow a a może 
m usiałem  wypowiedzieć wszystko co m i się od wczo
ra j w duszy nagrom adziło? Dokuczyłeś mi diabelnie, 
opuściwszy m ię wczoraj. T rantów , dobry chłopak, 
odwiózł m ię do domu, bo wiedział że sam nie potrafię 
naw et cygara wypalić. W  dodatku bardzo mi źle 
szło wczoraj bez ciebie, bardzo źle! Rozszarpali m ię 
ja k  lis kurę! Ale dziś wieczór może szczęście powró
ci, tylko nie odchodź odemnie! T eraz wypij kawę 
i zejdź na dół na półgodziny, muszę kilka listów n a 
pisać. P an  radca sk a rb 'w y  znowu mig błaga o po
moc, ale tym  razem  nie jo g ę  m u pomódz, przynaj- 
mniój dzisiaj, niech czeka, chociaż nieprzyjem na to 
rzecz czekać, kiedy sie jest w potrzebie. Pójdziem y 
nad brzeg, czuję że m am  m ałą gorączkę, m orskie 
powietrze orzeźwi mię.



OOsxedł, zostawiwszy mię w najdziwniej szem u- 
sposobieniu. Wydało mi się, że mi wszystko od* 
krył, żem mu ciało i duszę zapisał, chociaż żadnego 
mu wyraźnego przyrzeczenia nie dałem. Ale to wła
śnie jeszcze mnie bardziej do niego przywiązywało. 
Kiedy on był tyle wspaniałomyślnym że mię nie wziął 
na swój okręt, który lada chwila ma zatonąć, to ja 
mam  tu na brzegu stać spokojnie, kiedy jego bałwa
ny morskie pochłaniają.

Moja bujna bo młoda wyobraźnia, kręciła się oko
ło owej powieści o-rycerzu co się kłócił ciągle z mo- 
jem ^rodzinnem miastem. Żałowałem, żem nie żył 
wtedy, chciałem być owym paziem, który swojego 
ukochanego pana wyratował. Czyż miałbym być 
mniej szczęśliwym od niego? Czyż i mój rycerz nie 
jest do ostateczności doprowadzony. Czy liż motłoch 
kram arski nie zabrał mu wszystkiego, jemu co był 
tu  królem! Co za śliczną m iał postawę kiedy z go- 
rejącem okiem i rozognioną twarzą opowiadał losy 
swojej rodziny! I  on miałby chcieć sprzedać swoją 
córkę? A ten radca handlowy, ma tu  być kiedyś pa
nem? On ze swoją tw arzą lisa a oczami złodzieja, 
osiąść na zamku Zehrenów? On co mi nie raz prze
powiadał szubienicę. Pogardzałem nim ciągle teraz 
mogę go nienawidzieć!

Paliło mi się w głowie, niczem nie skrępowane ży
cie, które wolnością nazywałem, pomięszanie wszy
stkich pojęć o prawie, obowiązku i wdzięczności, po
ciąg nieodparty ku panu v. Zehren, który był dla 
mnie ideałem bohaterskiego rycerza, a nadewszystko 
miłość dla Konstancji, wprawiała mię w rozkoszny 
obłęd. Wszystko to rozbudziło we mnie zarazem 
tern mocniejsze postanowienie, żeby im być pomo
cnym, żeby ich pogodzić i szczęście na wyspę powró
cić. Zamyślony i wzruszony wyglądałem oknem, 
niebo było czyste, kiedy niekiedy tylko śliczne białe 
chm urki przeciągały po niebie a park i las wygląda
ły m ajestatycznie.' Czyż mogłem przypuścić, że te 
białe obłoki przemienią się w piorunujące chmury, 
i żem ostatni już raz patrzał na ten ziemski raj?

ROZDZIAŁ XII.

Pewność k tórą miał pan Zehren, że dziś wieczór 
powetuje ciężką klęskę, którą wczoraj poniósł, zawio
dła go. Może przypadek, który się nieco wprzód 
przytrafił, odebrał mu zimną krew, tak potrzebną 
przy grze. Kiedyśmy bowiem wracali z nad morskie
go brzegu, wpadła nagle na nas kalwakada, złożona 
z wielu panów i pań, za któremi jechali lokaje w li- 
berjach bogatych. Z całego tego towarzystwa, zau
ważyłem tylko jednego, szczupłego, młodego pana, 
który siedział na dzielnym angielskim koniu, a któ
ry, przejeżdżając około mnie, rozśmiał się głośno, 
i nachylił się ku swojój damie, która w tój chwili pu
ściła galopem swojego bieguna. Popatrzyłem chwilę 
za świetnym orszakiem, a kiedym się chciał potem 
zapytać pana v. Zehren. Co to za jedni? przeraził 
mię jego widok. Dopiero co rozmawialiśmy z sobą 
wesoło a teraz widziałem w jego oczach ponury gniew 
i jakby chciał posłać kulę za oddalającym się, zerwał 
dubeltówkę z ram ion i uderzył nią o ziemię. Ale 
wnet upam iętał się, zarzucił broń na plecy, szedł 
niemy obok mnie, aż nagle wybuchnął^ strasznemi 
przekleństwami i lżeniem jakiego nigdy jeszcze w je
go ustach nie słyszałem:

—  Ten pies śmie aż tu, na g runt mojego przyja
ciela Trantowa, przychodzić! A ja  stoję spokojnie 
zamiast wpakować kulę w te przeklęte cielsko! Czy 
wiesz Jerzy kto to jest? Smarkacz, który kiedyś bę
dzie na stu włościach panem, a które kiedyś do mnie 
należały, którego przodkowie byli wazalami moich 
przodków, a którego ojciec śmiał przyjść do mnie 
i we własnym moim pokoju powiedzieć mi, że chce 
syna swego stosownie do jego stanu ożenić i że ma 
nadzieję, że ja i moja córka wybijemy sobie z głowy 
te myśli. Zacisnąłem mu paskudną paszczę i był
bym go udusił, gdyby mi byli nie przeszkodzili. Hi- 
storja ta, widzisz Jerzy, rozdrażniła mię do najwyż
szego stopnia, kiedym usię dowiedział że ten m ło
dzieniaszek kręci się tu w okolicy. Domyślasz się 
teraz dla czego Kostancja i ja  tak krzywo na siebie 
patrzymy. Bóg jeden wie gdzie tam la ta  jej fanta
zja, a mnie to do wściekłości doprowadza, kiedy 
pomyślę że ona może myśli jeszcze o tym niegodziw
cu, który ją  tak' dotkliwie obraził jak dotkliwiej nie 
można już obrazić żadnój kobiety, który splamił mój 
herb, któregobym ubił jak psa gdyby....
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Przestał raptem  mówić a zębami gryzł wargi, nie 
raz potknął się na drodze, a ponieważ za każdem ] 
wzruszeniem twarz jego zaraz się marszczyła, to 
m iał wtedy minę starego niedołężnego człowieka, < 
którego próżny gniew pożera. Nigdy mi się nie wy
dał tak godnym litości i podpory, a pomy- ; 
ślawszy, że mi się może nigdy lepsza sposobność do 
tego nie nadarzy, postanowiłem objaśnić pana Zehren, 
jak stoją rzeczy między ojcem i córką z powodu księ
cia. Zebrawszy wszystkie siły odezwałem się:

—  Czy panna Konstancja wie jak  bardzo ją  obra
żono?

— Co mówisz? Co myślisz mój Jerzy?
Opowiedziałem mu więc moją ranną rozmowę

z Konstancją, że nie domyśla się wcale żeby jój taką 
krzywdę wyrządzono, że wyraźnie oświadczyła że by
ła zaręczoną z księciem, że związek ten z jego winy 
do skutku nie przyszedł, że się już dobrowolnie i na 
zawsze wyrzekła księcia.

Zamilczałem o ich korespondencji, bo czułem że 
stary znowu by się rozgniewał i posunął by się mo
że dalej niż rozum i przyzwoitość pozwalała. I bez 
tego mówiłem na próżno! Słuchał z widoczną nie
cierpliwością a kiedy zamilkłem rzekł:

— Tylko tyle powiedziała! A czemu nie powie
działa wszystkiego? I  to teraz jeszcze kiedym jej nie 
sto razy powtarzał, czego odemnie żądano, jak moje 
nazwisko i honor chciano z błotem zmięszać! Nie 
długo powie, że cesarz chiński starał się o nią i że 
ja  temu winien że nie została cesarzową chińską. 
Rola Turandota jest tak piękna jak rola Marji Stu
art. Przygotuj się na to, że ją  nie długo zobaczysz 
w chińskim kostiumie!

Widać było wyraźnie że te żarty nie pochodziły 
z serca, nie śmiałem dłużój mówić o takich okolicz
nościach. Przybyliśmy wreszcie do Trantowa, który 
wybiegł na nasze spotkanie i wprowadził nas do po
koju, gdzie już było dosyć gości. Wieczór przeszedł 
jak  zwykle, przed kolacją i po kolacji grano a kie
liszki gęsto krążyły. Postanowiłem nie grać co tem 
łatwiej mogłem uczynić, że g ra  była wysoka a nikt 
się o mnie nie troszczył. Siedziałem sobie na boku 
i przypatrywałem  się towarzystwu, które mi się dzi
siaj bardzo dziwnem wydało. Wytrzeszczone oczy 
w rozpalonych twarzach, monotonne frazesa bankie
ra  i głośne, radośne śmiechy lub ciche przekleństwa 
graczy, butelki wysuszane i znowu pełne stawiane, 
a wszystko to , osłonione dymem z cygar, nie bardzo 
było ponętnem i pięknem. Patrzałem  na grających 
i słuchałem świstu wiatru na dworze, nagle wyrwał mię 
z zadumy wielki hałas, gracze krzyczeli i kłócili się, 
ale kłótnia jeszcze prędzej ustała a ja  słuchałem jak 
wicher huczał i deszcz bił w okna, aż wreszcie usną
łem twardo. Ręka położona na mojem ramieniu o- 
budziła mię, był to pan Zehren. Jak  tylko spojrza
łem na niego widziałem zaraz że przegrał.

— Wszystko przepadło! moje stare szczęście opu
szcza mię, mówił: kiedyśmy do domu wracali, powi
nienem był już dawno w łeb sobie palnąć! Mam je 
szcze ośm dni, dobry Sylow pomoże mi, przez ośm 
dni można nie wiem co dokonać. Zobaczymy!

Mówił więcej sam do siebie niż do mnie. Spoglą
dał na chmury, mruczał ciągle: „Wiedziałem że tak 
będzie, jak tylko spotkałem tego niegodziwca, on mi 
nieszczęście sprowadził, jego przeklęty ród zawsze 
mi był zgubnym. A teraz muszę patrzeć jak  oni po
łykają śmietankę życia, a dla mnie zostały brudne 
męty. I  nie można się zemścić! Nie można im 
wziąść duszy!

Byliśmy już blisko zamku, kiedy pan Zehren wy
rzekł te słowa, noc była ciemna a jednak o trzy kroki 
odemnie dojrzałem jakiegoś człowieka stojącego pod 
drzewem, który się tak mocno do niego przycisnął, 
że się zdawał być jego częścią i dla tego zapewne 
uważał się zupełnie bezpiecznym. Wszystkie mu- 
skuły i nerwy w mojem ciele zadrgały; domyśliłem 
się że to on, Jeden skok a byłby w moich rękach 
on, co tak podle postąpił z panem Zehren, on na któ
rym Dzik całą swoję zemstę chciał wywrzeć.

— Co ci jest? Czego w tyle zostajesz?
— Potknąłem  się o kamień odpowiedziałem, 

przyspieszywszy kroku i ciągnąc za sobą pana 
Zehrena.

— I dla tego mam  kark skręcić! zawołał stary 
wyrywając mi się. Odetchnąłem, niebezpieczeństwo 
minęło. Na dziedzińcu przyjął nas, jak  zwykle stary 
Krystian.

— Umyślny przyszedł z listem, który tam  leży na 
biórku pana odezwał się stary sługa.

— Chodź ze mną i dopal cygaro, ja tymczasem 
przeczytam co to jest?

— Kiedyśmy weszli podał mi dwa listy, jeden był 
od A rtura, drugi od ojca, pierwszy brzmiał tak:

„Nie przysłałeś mi pieniędzy, o które cię prosiłem 
ale tak się zwykle dzieje na świecie, kiedy nam do
brze nie dbamy o naszych przyjaciół. Dla tego pi
szę do ciebie żebyś prosił stryja o pomoc dla mojego 
ojca. Musi już być z nami bardzo źle, bo kiedy dzi
siaj przyszedł kupiec po pieniądze, którem od niego 
pożyczył nie dostałem żadnój bury, ale za to matka 
płacze po całych dniach, chciałbym ztąd uciec gdzie 
pieprz rośnie.

P . S. Właśnie powrócił ojciec od wuja radcy han
dlowego z bardzo długim nosem. Od tego filistra 
nie można nic wydobyć. Jeżeli nam stryj nie po
może to już po nas.“

Drugi list był taki:
„Mój synu! Zmusiłeś mię twojem nieposłuszeń

stwem do tego, tem  cię z domu oddalił. Przysiągłem 
sobie że cię napowrót nie przyjmę, dopóki sam nie 
uznasz twojój winy i nie będziesz mię prosił o prze
baczenie. Zostawiłem ci wolny wybór co masz ro
bić, nie stawiałem ci żadnych przeszkód na drodze 
i miałem zamiar nie krępować niczem twojój wolno
ści. Wszystko to nie wstrzymuje mię od tego żeby 
ei nie życzyć wszelkiego szczęścia na świecie, cho
ciaż bardzo o niem wątpię. Właśnie o to idzie. Do
szły tu do mnie o panu Zehren takie wiadomości, te  
dałby Bóg żeby były fałszywe, nie mogę ći ich po
wtórzyć, bo się dostały do mnie na drodze urzędowój. 
Ze strachem przypomniałem sobie, że mój syu bawi 
u tego człowieka, na którem ciąży taki straszny za
rzut. Wiem dobrze, że mimo całą twoją krnąbrność 
i lekkomyślność nie popełnisz hańbiącego czynu, ale 
jeżeli ci choć trochę drogą jest moja spokojność, pro
szę cię opuść zaraz dom pana Zehren i dodaję że dla 
posłusznego syna będę zawsze takim jakim  byłem.11

Przeczytałem dwa razy ten list, nie mogłem ze
brać ;myśli kiedy słowa pana Zehren doleciały do 
mnie.

— No cóż tam nowego? Podałem mu oba listy 
kiedy je przeczytał rzekł:

— Co myślisz teraz robić? Dobrze się wszystko 
składa, właśnie odebrałem list od radey skarbowego,, 
który mię zmusza udać się natychm iast do miasta 
Zabieram cię z sobą, teraz jest dwunasta, za trzy go
dziny będziemy tam . Pójdziesz do starego zoba
czysz swój pokoik, o którym  mi tyle rzeczy na
opowiadałeś, jutro rano podziękujesz panu Bogu że 
cię od Dzika oswobodził, a potem do szkoły!

Wypowiedział to wszystko z takiem naigrawaniem 
się, że głupia duma młodości rozbudziła się zaraz 
w mojem sercu.

— Pójdę z panem wszędzie! Powiedziałem to 
dzisiaj. Powiedz mi pan co mam robić?

Chodził chwilkę po pokoju, a potem stanąwszy 
przedemną, rzekł.

— Zostań tu, przynajmniej parę dni jeszcze, do
póki nie powrócę. Wyświadczysz mi przez to wiel
ką łaskę.

Spojrzałem na niego z ciekawością.
— Gdybyś dziś zaraz powrócił do ojca, to byś 

przez to utwierdził pogłoski o których twój ojciec pi
sze. Szczury opuszczają okręt, powiedzianoby i mia- 
noby słuszność. A właśnie dużo mi na tem  zależy, 
żeby teraz jak najmniój o mnie mówiono. Czy do
myślasz się Jerzy?

— Nie! Dla czego teraz właśnie?
— Nie pytaj się o więcój, możebym ci powiedział 

gdybyś mógł mi pomódz, a może i nie! Gadają lu
dzie że wyzyskiwani ludzi a potem ich odganiam, kie
dy ich nie potrzebuję. Niech tak będzie, ale czyż 
warto lepiój obchodzić się z niemi? Z tobą nie zro
bię tak, bo cię szczerze lubię. A zatem idź spać 
i pozwól Dzikowi niech sam działa. Może zabiję bank

i a wtedy przyrzekam ci że to już ostatni raz będzie. 
W  tej chwili powóz zajechał, czytając list ojca nie 

słyszałem że kazał zaprządz. Pan Zehren szukał 
coś w papierach, niektóre włożył do kieszeni, a resztę 
zam knął w biurku. W łożył futro i czapkę i podał 

[ mi rękę na pożegnanie.
— Więc w niczem nie mogę panu pomódz.

f — Nie możesz! chyba tem że będziesz tu siedział 
i spokojnie dopóki nie wrócę. Rękę masz zimną jak 
f lód! Idź połóż się!

Wyszedłem za nim na dziedziniec, przed tarasem 
a j stał jego myśliwski powozik, a obok stangreta sie- 

) dział na koźle Długi Jan.



—  Powói odwiezie mig tylko do la tarn i i wróci.
—  A Jan? szepnąłem.
— Pojedzie ze mną.
—  Weź mnie pan zamiast niego.
—  Nie można!
*— Zaklinam pana.
— Niepodobieństwo! Nie mam ani chwilki czasu 

do stracenia. Dobra noc! Ruszaj!
Powóz odjechał, psy kilka razy zaszczekały, potem 

wszystko ucichło. Stary Krystian łaził jakiś czas po 
podwórzu z latarką, a potem zniknął gdzieś w gu
mnie, deszcz lał jak  z cebra, wróciłem do pokoju, 
zamknąwszy starannie drzwi wchodowe. W  pokoju 
pana Zehren świeciło się jeszcze, poszedłem tam  za
palić świecę i zabrać moje listy, kiedy je chowałem 
do kieszeni, ujrzałem na posadzce jakiś papier. Na 
kartce tój było kilka tylko wyrazów. Przeczytałem 
je wprzód nim pomyślałem co robię. Słowa kartki 
były takie: „Jestem  zgubiony jeżeli wiadoma partja 
nie uda się. Musi się udać! Powietrze jest czyste. 
Strzeż się pilniój bo się burza zbiera. Spal to zaraz!"

K artka nie była podpisana, ale znałem dobrze ten 
charakter bom go nie raz widział w aktach u mojego 
ojca, mógłbym ją był podpisać ze wszystkiemi ogo
nami a nawet z pysznem von. Musiała wylecić pa
nu Zehrenowi kiedy kładł do kieszeni inne papiery.

Spojrzałem jeszcze raz na nią, kiedy świeca gasnąć 
poczęła. Jakiś wewnętrzny głos powtórzył mi wy
razy: „Spal to zaraz" i nie namyślając przytknąłem 
kartkę do świecy i w jednej chwili popiół był tylko 
z niej, świeca zagasła, grobowa ciemność weszła do , 
pokoju. Przez jadalny pokój wydostałem się na ko
rytarz, ztamtąd przez sshody na pierwsze piętro, a nie 
mogąc znaleść zapałki, położyłem się w łóżko nie 
rozebrany.

Zerwała się straszna burza, szalony wicher wył 
w parku, cały zamek drżał, sowy huczały żałośliwie, 
psy wyły, a gęsty deszcz bił w okna jak grad. A ja, 
nie mogąc zmrużyć oka, przewracałem się na wszy
stkie strony. Dziwne rojenia latały przedemną: raz 
m i się zdawało, że jakiś głos woła o pomoc, to zno
wu słyszałem jak ktoś biegł prędko, potem zacząłem 
rozmyślać jakby ich oboje wyratować z przepaści, 
w którą lećieli i kląłem moją niedołężność! Była 
to straszna noc! Nadedniem ucichła burza na dwo
rze i we mnie, zasnąłem.

ROZDZIAŁ X III.

Kiedym się dosyć późno obudził, pierwsze moje 
uczucie było to żem się ucieszył, że to dzień a dru
gie, żem się zawstydził mojego strachu w nocy. Kie
dym był jeszcze małym chłopcem, myślałem że nie 
mogę nikomu więcój dokuczyć jak nazwać go tchó
rzem, a dziś rano musiałem to haniebne słowo na 
siebie samego rzucić. Zapewne ztąd to pochodzi, 
myślałem sobie, kiedym się ubierał, że nie umiem 
zajrzyć śmiało w oczy rzeczywistości i nie zawsze mó
wię prawdę. Dla czego po prostu nie powiedziałem 
panu Zehren; wiem co źamyślasz, byłby mię wtedy 
wziął z sobą i nie siedziałbym tu jak dziecko, które 
nie puszczają z pokoju bo deszcz pada. Otworzyłem 
okno i wyjrzałem na dwór, widok nie był przyjemny! 
W ia tr  szalał jeszcze w lesie, ulubiona moja łąka wy
glądała, jakby grad ją  wybił, okiennice i żaluzje, le
dwie się trzymające na swoich zawiasach, skrzypiały 
przeraźliwie. Zamknąłem okno i poszedłem zoba
czyć co się dzieje w innych pokojach. Kiedym 
wszedł do biblioteki, kilkanaście szczurów wyskoczy
ło z pomiędzy książek, woda zalała cały pokój. „A  za
tem  nie uciekłyście jeszcze z domu, powtórzyłem 
sobie słowa pana Zehrena, więc ja  mam  być wię
kszym tchórzem niż wy?" Przeszedłszy przez kilka 
pokoi, nie wiem dla czego, udałem się do przedpo
koju i zeszedłem na dół wielkiemi schodami. B łą
dziłem długo po korytarzach, kiedym nagle ujrzał 
światło gdzieś daleko. Pośpieszyłem w to miejsce 
i ujrzałem starego Krystjana, który łaził z latarnią 
po piwnicy. Kiedym mu rękę na ramieniu położył 
krzyknął ze strachu i patrzał na mnie jakbym był 
upiorem.

— Co tu robisz Krystjanie? No czego się tak 
boisz, przecież wiesz że jestem twoim przyjacielem?

— Nie pana się boję, odpowiedział, ale nikt nie 
powinien tam  zaglądać. Zabiłby mię gdyby się 
o tem dowiedział.

— Przecież nie przyszedłem tu  z tobą!
Krystjan, któremu strach wlazł w jego stare człon

ki, usiadł na skrzyni stojącej blisko niego i postawił
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obok siebie latarnię. Zanim stary przyszedł do sie
bie mogłem dobrze piwnicę obejrzyć. Była to duża 
nizka izba, sufit z desek podpierały mocne słupy, 
a puste skrzynie i beczki leżały wszędzie. Nie jeden 
rok musiał upłynąć zanim te .skrzynie i beczki wy
próżniono, musiano na tem zarobić sporo talarów, 
a nie jedno życie utonęło w morzu lub zabite było 
przez celników, nie rachując tych o których nie wie
dziano, nasłuchałem się o tem nie mało różnych 
rzeczy od ojca i jego kolegów.

A zatem tutaj to był fundament domu panów na 
Zehrendorfie! Na tym  sklepieniu rozpina się ta wy
soka szlachecka rodzina! Na tej zgniliznie żyje! Mo
gły bardzo bezpiecznie pola i stodoły niszczeć, bo tu 
był siew i żniwo! Zły to siew i złe będzie żniwo!

Nie powiem tego żeby owe myśli i w owym po
rządku w mojój głowie powstawały, ałe to wiem 
z pewnością, że dawna moja odraza do rzemiosła kon- 
trabandzisty odżyła we mnie z całą silą. Ale w do
datku dręczyło mię nie pomału to uczucie, że ja  już 
wiem o 'niern, że należę do niego i że to dla mnie 
obraza ze strony pana Zehren, że ta ił przedemną to 
czego się nąjzupełniój domyślałem.

—- I  cóż Krystjanie? rzekłem siadając obok niego 
i zapalając cygaro. Co dzisiaj dostaniemy.

— Zapewne herbatę lub jedwab, mruczał stary, 
bo gdyby wino, koniak lub sól to byłby kazał przy
gotować wozy.

— A kiedy się go spodziewasz z powrotem. Mó
wił mi że dziś w nocy, ale nie na pewno.

—  'To może się przeciągnąć aż do rana. Ale 
muszę otworzyć wjelką bram ę, nie można nic wie
dzieć.......

—  A tak, nie można nic wiedzieć! rzekłem i pod
niosłem się bo i stary już wstał i wziął w rękę.la tar- 
nię. Poszliśmy dalój i dostaliśmy się do innój izby 
w której czuć było zapach wina a beczki stały na be
czkach.

— To wszystko leży jeszcze od przeszłego roku, 
rzekł.

— Zapewne! handel źle teraz idzie, ludzie są ostro 
żniejsi a przedsiębierców coraz więcej.

Stary był uosobionem milczeniem, nic nie odpowie
dział tylko kiwał głową i mruczał, alem widział do
brze że mi już zupełnie ufał. Poszliśmy dalój, piw
nica ciągnęła się bez końca. Wreszcie stary po
stawił latarnię na ziemi, wtedy ujrzałem szerokie 
schody opatrzone w grube bale, jakich zwykle używa
ją  do spuszczania ciężkich beczek i skrzyń. Grube 
żelazne drzwi, mocno zaryglowauo zamykały wyjście. 
Stary odryglował drzwi i rzekł:

— Teraz m ogą przyjść, jeżeli im się podoba.
— Jeżeli im się podoba, powtórzyłem.
W róciliśmy napowrót, którędyśmy przyszli aż do

schodów wchodowych. Kiedyśmy je przebyli stary 
przycisnął sprężynę i ukryte drzwi przystające zu
pełnie do muru i mające zupełnie ten sam czarny 
kolor, zawarły się za nami. Tylko wtajemniczeni 
m ogli te drzwi odkryć. S tary zagasił latarnię i pro
wadził mię na koniec korytarza gdzieśmy się rozstali. 
Obejrzałem się czy mię kto nie widzi. Nikt! komuż- 
by przyszła myśl szukać tu taj wejścia do tajemniczój 
piwnicy? -Pamiętałem dobrze kierunek i rozległość 
podziemia. Chciałem wszystko wiedzieć, kiedy już 
tyle wiem. Moje postanowienie nadzwyczajnie szczę
śliwie m i się powiodło. Pomiędzy różnemi gratam i, 
na podwórku przy kuchni, naumyślnie porozrzucane- 
m i i słomą posypanemi znalazłem drzwi, które stary , 
odryglował. Ogromna sztaba i wielki zamek umacnia- ' 
ły je, a klucz m usiał zapewnie mieć sam Zehren. 
Ponakładałem  napowrót różnych rozmaitości i od
szedłem z tam tąd po cichutku jak  złodziój. Udałem 
się do parku i błąkałem się po ścieżkach, zatrzyma
łem się wreszcie przy kamiennój ławce i spojrzałem 
na stary dom, l który mi się teraz zupełnie innym 
wydał, kiedym już odkrył jego tajemnicę. Czy ona 
wie to, co ja  teraz wiem? Myśl ta  niepodobna była 
do przypuszczenia. Ale musi się o tem dowiedzieć! Do
wiedzieć nie, ale musi się ztąd oddalić, bo tu  zbro
dnia wisi nad nią. Ale z kim i dokąd? Mój Boże! 
cóż ja  za liche stworzenie żejój nie mogę nic dać 
tylko to serce, które ją  tak kocha, tylko te ręce któ- 
reby ją  mogły nosić jak dziecko, ale nic więcej do- 
kazać nie umieją. Niech się co chce ze m ną stanie 
ale muszę ją  wyratować. Niech mię jej ojciec zabije 
ale ona musi być wolną!

W  tem  ktoś zbliżał się od strony tarasu  — to sta
ra  Pahlen. Szukała mię widać bo już zdaleka kiwa
ła  na mnie swojemi chudemi rękami. Dla każdego 
innego byłaby odrażającą czarownicą, ale dla mnie

była rozkosznem zjawiskiem. Któż ją  tu  przysłał 
jeżeli nie ona? Pobiegłem naprzeciwko niej i zanim 
wypowiedziała po co przyszła, już wchodziłem przez 
sklanne drzwi do pokojów Konstancji.

Pierwszy to raz i ostatni wszedłem do tego przy
bytku, byłem tak wzruszony, że nie potrafiłbym tego 
opisać, przypominam sobie tylko otwarty fortepian, 
porozrzucane nóty, książki i różne robótki, kilka 
portretów na ścianach i podłogę całą zasłaną kobier
cami. Ta ostatnia okoliczność wbiła mi się najwię- 
cój w pamięć, kobierce na całych podłogach były 
wtedy wielką rzadkością, wiedziałem ze słychu
0 takiem zbytku, to też nie mogłem sobie dać teraz 
rady z mojemi nogami chociaż dywan, był nie nowy
1 gdzie niegdzie dziurawy. Wsźystko to widzę jednak 
jak  przez sen, bo obraz Konstancji zasłonił mi wszy
stko. Siedziała na kanapie blisko okna, a kiedym 
wszedł położyła robotę na kolanach i wyciągnęła ku 
mnie rękę.

—  Nie gniewasz się na mnie żem cię kazała za
wołać? wyrzekła wskazując mi ręką żebym obok niej 
usiadł, przez co mię w wielki kłopot wprowadziła, 
bo kanapa była niska a moje bóty nie miały tej ele
gancji jakiejby sobie życzył młody człowiek, stawają- 
cy pierwszy raz na posadzce wysłanej dywanami i to 
w obec swojej kochanki.

— Moja Pahlen, bądź tak dobrą i odejdź, chcę 
I sam  na sam z panem Jerzym  pomówić!

S tara spojrzała na mnie z pod oka i nie ruszyła się 
z miejsca; dopiero drugi surowy rozkaz Konstancji, 
wyprosił ją  z pokoju.

—  Dla tego właśnie przywołałam pana, rzekła 
wskazując na drzwi za któremi znikła stara, bo wiem 
żeś pan bardzo dobry i bardzo wierny dla mnie. 
W iem o tem jeszcze lepiej od wczoraj, chociaż dosyć 
długo i pana nie miałem za lepszego od innych. Prze
bacz słabój kobiecie! Nie możesz jednak wszystkiego 
wiedzieć, takie skarby trzeba w ukryciu chować, są 
one za drogie dla tego brzydkiego świata. Czvż nie 
jesteś tego samego zdania?

Ponieważ niedomyślałem się nawet o co się mnie 
pytała, przestałem na tera żem spojrzał na nią pyta
jącym wzrokiem; ona spuściła powieki na robótkę 
i mówiła dalój, ale jakoś nie tyle już śmiało.

— Jak  słyszałam mój ojciec odjechał, czy wiesz  
pan dokąd i na jak długo? Ale to wszystko jedno 
chociażby powiedział; nie ma tego zwyczaju zważać 
na te drobnostki. Czasami powie że aż za trzy ty 
godnie wróci, a w trzy dni potem nagle wraca i na 
odwrót znowu że wróci za trzy dni, a wyglądam go 
napróżno po całych tygodniach. Zapewne i teraz tak 
samo zrobi, musimy więc urządzić nasze życie czy 
on tam  krótko czy długo zabawi. Nie bardzo to 
przyjem niesiedzieć w pustym domu zwłaszcza pod
czas takiej burzy jaka była wczorajszój nocy. Jak to 
słodko wiedzieć, że się ma kogo, blisko siebie, na 
którego wierność i siłę można rachować, bo musisz 
być s mocnym panie Jerzy? Mimo to musimy się 
rozłączyć, j

Tym razem wiedziałem czego chce odemnie żebym 
się oddalił i zostawił ją samą. Zostawić ją samą 
właśnie w tej chwili, kiedym się męczył nadtem jak
by ją ztąd wydobyć; właśnie w tej chwili kiedy groźne 
niebezpieczeństwo zawisło nad domem i nad jego 
mieszkańcami! Nie wiedziałem co i jak odpowiedzieć 
i spoglądałem na nią niespokojny.

— Zdaje ci się że postępuję nie po przyjacielsku, 
niegościnnie, odezwała się po chwili nie otrzymawszy 
odemnie żadnej odpowiedzi. Może by to było i le
piej i przyzwoicićj gdybym się udała do jakiej przy
jaciółki! Przyznaję to że każda inna kobieta takby 
uczyniła, ale ja biedna nie mam żadnćj przyjaciółki. 
Mój ojciec i pod tym względem dobrze mi usłużył. 
Czy widziałeś pan, odkąd tu  jesteś, żeby choć jedna 
kobieta odwiedziła te  pustki? Czyś pan słyszał kie
dy żebym o jakiój przyjaciółce lub znajomej wspom
niała. Konstancja Zehren żyje tylko w towarzy
stwie mężczyzn, wiem że tak o mnie mówią, ale Bóg 
mi świadkiem, żem temu nie winna! Może i ty , do- 
bry i wierny Jerzy! myślisz jak inni że jestem  tak zlą 
że gorszą już być nie mogę? Siedź! Dla czego, tacy 
przyjaciele jak my, nie mają sobie spokojnie poroz
mawiać o takich rzeczach i naradzić się co czynić 
wypada? Pomśylałam sobie że masz przyjaciół! 
Oto pan Granów formalnie umizga się do pana, a pan 
Trantów nasz sąsiad, chętnieby cię .przyjął u siebie 
na kilka dni, wtedy będziesz blisko mnie, będę m o
gła wezwać cię do siebie, kiedy zechcę; a wiesz że je
żeli "będę potrzebowała pomocy, to jej szukać będę 
u jedynego przyjaciela, jakiego mam!



Podała mi rękę  z uśm iechem , jakby chciała po
wiedzieć, wszak prawda że tak zrobisz? Je j uśmiech 
i dotknięcie ręki, a nadewszystko jej mowa wprawiły 
m ię w jakieś obłąkanie. Zebrałem  wszystkie siły 
i  powiedziałem jąkając się:

— Musi pani uważać m ię za nieznośnego n a trę ta  
lub  za ostatniego człowieka, kiedyś tak  długo roz
praw iała nad tem , co bym  za jednem  pani słowem 
zrozum iał i zrobił. Nie m ogę pani powiedzieć jak 
mi to  przykro będzie oddalić się ztąd, jak mi boleś
nie bedzie teraz w łaśn ie 'opuścić panią. P an  Zehren 
wyraźnie mi rozkazał, żebym tu  został aż do jego 
pow rotu, który może za trzy dni, może ju tro  nastąpi- 
Może to zrobił przez wzgląd na panią, żeby samej 
w tym  pustym  zamku nie zostawiać.

Nie wiedziałem co dalej mówić, bo K onstancja 
patrzała na m nie tak  dziwnym wzrokiem, a kłam ać 
dobrze nigdy nieum iałem .

— Mój ojciec nigdy dawniej o tem  nie pomyślał! 
A może m u się zdaje że im starszą jestem  tem  mię 
w i ę c e j  trzeba pilnować. W szak pan domyślasz się 
co chcę przez to powiedzieć, jeżeliś nie zapom niał 
wczorajszój naszej rozmowy.

—  Nie zapom niałem  i nie chcę znowu narażać się 
na to , żeby pan i na mnie zimno i pogardliw ie pa
trza ła . Oddalę się zaraz i na zawsze kiedy pani te 
go żąda. Ale i inni, którzy nip więcej są warci pani 
względów, nie zostaną tu ta j. Jeżeli się ktokolw iek 
odważy zbliżyć do pani jak lis do gołębnika, drogo 
m i to  przypłaci! Nie będę już tak  grzecznym  jak  
wczoraj wieczór!

—  O kim myślisz? O kim  mówisz? zawołała K on
stancja wstawszy z kanapy, tw arz jej zbladła i przy
b rała zupełnie inny wyraz.

—  O kim mówię? Mówię o tym , który, kiedym 
pilnował okna pani, uciekł przedem ną jak tchórz, któ
ry wczoraj, kiedym w racał z panem Zehren, ukry ł 
się pod drzewem, którego ja nie zaczepiłem, boby go 
był ojciec pani zastrzelił jak  psa, gdybym  go był 
odkrył! N iech się strzeże, żebym go kiedy w nocy 
nie spotkał, a naw et we dnie, bo by się przekonał 
ją k n ie  wysoko cenię Jego  K siążęcą Mość! K iedym  
to  mówił, rozjątrzony do najwyższego stopnia m yślą 
że muszę opuścić kochankę i to  prawie odepchnięty 
przez n ią , na twarzy K onstancji przelatyw ały najroz
maitsze wzruszenią; podniosła ręce niby prosząc niby 
grożąc i rzekła:

  Czyż m ogłam  się tego spodziewać że tak  do
m nie będziesz mówił?' Cóż ja tem u winna że złe su 
mienie nie daje spokoju tem u człowiekowi —  a m o- 
żeś się pan om ylił? Je s t to źle z jego strony, ale co 
to m a mnie obchodzić? Żadne tu  nie zagraża mi 
niebezpieczeństwo! I  gdyby naw et teraz, tu  lub 
gdzieindziej staną ł przedem ną, odpowiedziałabym 
mu: i ty  i ja  i tu  na ziemi i przez ca łą  wieczność nie 
mamy już nic z sobą wspólnego. Zdaje mi się pa
nie Jerzy  żeś wiedział o tem! Cóż w tem  dziwnego 
że inni źle o m aie mówią, kiedy nawei ty  tak  surowo 
m ię sądzisz!

U siadła na kanapie i zakryła sobie twarz rękam i; 
byłem  zupełnie n ieprzytom ny, biłem  się w czoło jak  
szaleniec, biegałem  po pokoju aż wreszcie, widząc jak 
jej piersi wznoszą się i  spadają  ściskane kurczem 
nerwowym, upadłem  jej do nóg.

—  Dobry, drogi Jerzy! wyrzekła położywszy obie 
swoje ręce na moich ram ionach; —  wiem że m ię ko
chasz i ja  cię bardzo kocham! Zacząłem płakać, u- 
kryłem  tw arz na jej łonie i całowałem je j ręce, nogi 
i suknię!

  W stań  Jerzy! słyszę że P ah len  idzie.
W stałem  prędko. Rzeczywiście otworzyła drzwi 

stara , podobno nie były zupełnie zam knięte, zajrzała 
do pokoju i zapytała  się czy jej nie wołano. K on
stancja odpowiedziała że tak, a potem  udając żem 
chciał na kilka dni odwiedzieć pana T rantów  rzekła 
do mnie:

— Bądź pan zdrów! A  zatem na parę dni tylko! 
Bądź zdrów mój drogi i posłała mi ręką słodki poca
łunek.

W yszedłem , deszcz zaczął padać i b ił mię po pa- 
* łającej tw arzy, ale nie czułem tego. Deszcz i burza, 

płynące chm ury i chwiejące się drzewa jak  to wszy
stko piękne! Jak  piękny ten świat boży kiedy się ko
cha i je s t kochanym . Czyliż tak ie szczęście możli- 
wem jest tu  na ziemi! Czyż to  prawda że ona mię 
kocha? K iedym  przyszedł do mojego pokoju zaczą
łem , Bóg wie co nie wyprawiać. Skakałem , tańczy
łem ' siadałem  w wielkiem krześle i całowałem  wy
płow iały adamaszek, płakałem , zrywałem się i znowu
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j tańczyłem  i skakałem , m yślałem  że oszaleję! Zawsze 
j  się mniój więcej sząleje, kiedy się uczuciem  o kobie- 
i tę  zawadzi. Spojrzawszy na to rbę m yśliwską opa

m ięta łem  się, trzeba było udać się do T rantow a, za
brałem  wszystko co mi na kilka dni było potrzeb- 
nem , zawołałem m ojego psa Karo, zarzuciłem  dubel
tówkę na plecy i opuściłem  mój pokój i zamek.

ROZDZIAŁ XIV. *

Idąc do T rantow a przez ugory i wrzosy zaledwie 
wiedziałem dokąd idę, potykałem  się nie raz lub wpa
dałem  w doły napełnione wodą, czasam i staw ałem  
i oglądałem  się na zamek, gdzie ona była. K aro  kwa
śny szedł za m ną i spoglądał na m nie. Opowiada
łem  m u, że ona mię kocha, że będziemy wszyscy 
szczęśliwi, że będę wielkim panem, że i jem u będzie 
dobrze, że go aż do najpóźniejszej starości będę pie
lęgnował. Szczęśliwi kochankowie są wielkie g adu 
ły, gada to do gwiazd, do księżyca, do drzewa, do 
kam ienia a naw et do psa. A pies kręcił ogonem 
jakby pojm ow ał że tu  o niego chodzi, ale wzrok jego 
był ciągle m elancholicjny, jakby nie um iał sobie wyo
brazić tak  szczęśliwój przyszłości.

—  Je s te ś  głupie zwierzę mój Karo! dobre ale g łu 
pie zwierzę! Czyż nie słyszałeś com do ciebie mówił?

Karo zaczął weselej m achać ogonem  i pokazywać 
duże białe zęby, w tem  nagle skoczył naprzód i za
czął u jadać na jakiegoś człowieka, który szedł prosto 
do m nie. B ył to m łody mężczyzna ubrany  na pół 
jak  m ajtek  a na pół jak  m iejski czeladnik, jego sze
roka tw arz ta k  się radośnie rozprom ieniła, kiedy mię 
zobaczył, że K aro, cały zawstydzony cofnął się a ja  
wyciągnąwszy ku niem u ręce, zawołałem:

— Co u djabła! To ty  K laus.
—  A ja , odpowiedział ściskając mi rękę swoją 

ogrom ną łapą.
—  Czyś szedł do mnie?
— Oczywiście szedłem do ciebie, nie m a jeszcze 

godziny jak  przypłynąłem  na kuterze, i K rystyna 
je s t ze m ną. S ta ra  babka um arła , pochowaliśmy ją  
wczoraj. Niech z Bogiem spoczywa! Była to dobra 
kobiecina chociaż w końcu zupełnie ogłuchła i dużo 
kłopotu narobiła  K rysi. Ale to już przeszło! Co ja  
chciałem  powiedzieć, oto mój ojciec przyjechał do 
m nie z Krysią dostanę urlop do Zanowitz, do mojój 
ciotki B arbary , siostry  ojca —  bo i ojciec mój pocho
dzi z Zanowitz.

—  A tak! wiem o tem.
—  Byłeś tam  kilka razy. Ciotka B arbara  często 

na ciebie spoglądała, aleś ty  na nią ani spojrzał, m o
że jej naw et nie pam iętasz, boś ty  tak i wielki pan!
I  p a trza ł zdziwiony na m oje przybory myśliwskie, na 
moje wysokie bóty i na mojego K aro, który udawał 
że go ta  rozm owa nic a nic nie zajm uje i kopał ziemię, 
jak  gdyby nigdy w życiu polnej myszy nie widział.

A zatem  chcesz wziąść urlop i dymisję! Cóż bę
dziesz dalej robił.

_  D ostałem  miejsce w B erlinie u pana radcy 
handlowego, jako ślusarz w zakładzie m achin paro 
wych, n a  polecenie pana Szulca m aszynisty  na p a 
rowcu P ingw in .

— A to wybornie! zawołałem radośnie, bo od r a 
zu pozbyłem się kłopotliwej m yśli co ja pocznę z tym  
chłopcem , który przyszedł w odwiedziny do mnie za
pewne z ja k ą  proźbą. Szkoda że go nie m ogę za
prowadzić do mojego poetycznego pokoju! Ot wy
trzeszczałby dopiero wielkie oczy! Ale teraz było 
to  nie możliwem. Moje położenie było nieprzyjem ne, 
ciężki kam ień spadł mi z serca, kiedy K laus uściska
wszy m ię za rękę rzeki: , , „

—  No! bądź zdrów! muszę wracac do Zanowitz. 
P e te r  naładow ał żvto pana radcy handlowego i chce 
mię zab rać 'z  sobą'. Chciałem dłużej z tobą pogawę
dzić, ale zapewnie masz co pilniejszego do roboty, 
nie chcę cię zatrzym ywać.

—  Nie m am  nic do roboty  jeżeli chcesz pójdę z to 
bą do Zanowitz i przywitam  się z K rysią. A kiedy 
wesele?

  Nie dobrze to  idzie, rzekł K laus kiw ając g ło 
w ą, s ta ry  pow iada żeśmy jeszcze za młodzi a p rzy
słowie powiada że nigdy ten nie żałował, kto się 
młodo ożenił. A ty  jak  myślisz?

  T ak sauno! Zdaje mi się że jestem  o dwa la ta
młodszy od ciebie a powiadam ci, żebym się na ty ch 
m iast ożenił, ale różne są do tego przeszkody.

— A tak! teraz m ógłbym  ją  wyżywić, bo będę już. 
dla siebe pracow ał i będę m ógł trochę schować

a i K rysia nie będzie chodzić z żałożonemi rękam i- 
Ale co to pomoże, kiedy sta ry  nie chce. Je3 t jej o- 
piekunem . jem u winna wszystko, naw et życie, bo by
ła  by zginęła tam  na brzegu, biedny robaczek, gdy
by jej była moja m atka nie znalazła i nie wzięła do 
siebie. Co na to poradzić? Chociaż ojciec nie bar
dzo je s t dobrym  dla niój, chociaż i ze m ną od kilku 
la t źle się obchodzi, zawsze jednak  stoi napisane: 
Czcij ojca i m atkę twoją. Nie m am  już dawno m a t
ki, to  m uszę ojca dwa razy więcej szanować. Czy ni« 
praw da Jerzy?

Nic na to nie odpowiedziałem. Miałem w kieszeni 
lis t od mojego ojca w którym  rozkazuje m i opuśćić 
zaraz pana Zehrena i wrócić do niego. Nie w ypełni
łem  tego zaraz bom przyrzekł panu Zehren czekać 
do jego powrotu, a gdzież teraz jestem ? D okąd pój
dę? I  obejrzałem  się na zamek, który ciągle przez 
gęstw inę parku  spoglądał na m nie.i w estchnąłem  
głęboko. K laus szedł przy ranie, i chociaż nikogo 
na około nie było rzekł do m nie po cichu:

—  Przebacz mi mój drogi, nie chciałem  cię obra
zić!

—  W ierzę tem u Klausie!
—  Bo widzisz Jerzy! ja  wiem że jesteś z ojcem nie 

najlepiej, ale pan R eferent jest dobry człowiek, n i
komu źle nie życzy, a tem  bardziej w łasnem u synowi; 
a co ludzie o tobie gadają , że tu  żyjesz jak  dziki czło
wiek tem u wcale nie wierzę, bo cię znam dobrze. 
Może jesteś trochę dzikim ale złym nigdy.

—  W ięc ludzie gadają o mnie? A któż naprzy- 
kład?

Klau3 zdjął czapkę i d rapa ł się w głowę: „Ciężę 
ko to powiedzieć odpowiedział pom ięszany właściwi- 
wszyscy, wyjąwszy mnie i Krysi, my pozostaliśm y ci 
wiernymi, ale inni to  suchej n itk i na tobie nie zo
staw iają.

— Niech ich licho weźmie! Powiedz mi jednak 
kto to taki?

— Nie m ogę ci powiedzieć.
Dużo czasu upłynęło zanim  się rozgadał. Z tru 

dnością w ybąkał ie  w calem naszem mieście, gdzie 
wszyscy się znają a bardzo m ało lubią, m iano mię 
powszechnie za zgubionego człowieka. Opowiadali 
sobie wszyscy że Jerzy H artw ig mieszka na wyspie 
że je s t błaznem  pijanój szlachty i że z niemi szalone 
zbytki wyprawia, że g ra  w karty , pije i hula jak szla
chcic. Z tego wszystkiego najgorszem  było to , co 
K laus u radcy prawnego Heckefennig usłyszał, a co 
mi niezm iernie delikatnie opowiedział. P an  radca 
był ojcem chrzestnym  K rystyny i K laus bywał u nie
go czasam i. Cała rodzina siedziała przy herbacie, 
oprócz Em ilji było jeszcze kilka panien z m iasta  
a między niemi i Eliza Kohl. Kiedy Klaus oświad
czył że m a zam iar udać się do Zanowitz i ze po dro
dze zajrzy do m nie, ofiarowano m u szklankę herba ty  
i proszono siedzieć. P an  radca odradzał mu żeby 
tego me czynił, i powtarzał swój ulubiony tem at że 
um rę bez butów, czego teraz je s t jeszcze pewniejszym. 
Panienki potem rozpuściły swoje języczki i oświad
czyły głośno że wszystko by m i darow ały, ale m ini- 
gdy nie przebaczą tego, żem się zakochał w pannie 
K onstancji Zehren. Powiadały że wiedzą o tem  od 
A rtu ra , który ta k  straszne rzeczy wygadywał na swo
ją  kuzynkę, że porządne dziewczyny nie m ogą tego  
słuchać a tem  mniój opowiadać. K laus p rzeląk ł się zo
baczywszy jakie to na mnie wrażenie uczyniło. Napró- 
żno raz po raz p o s ta rz a ł mi że nic tem u nie wierzy 
i że to sam o pannom  powiedział. P rzysiągłem , że 
się na wieki wyrzekam takiego zdrajcy przyjaciela 
i że się, wcześniej lub późgiój strasznie na nim  ze
mszczę, przysiągłem  że noga m oja nigdy w naszem 
mieście nie postanie, i że gdybym  m ógł rozwaliłbym  
je w gruzy. Nie raz m yślałem  sobie, żem może za 
prędko postąp ił, porzucając ojca d la  takiój fraszki, 
ale teraz, żeby mi ojciec pod przekleństwem  nawet 
kazał wrócić do siebie, nie wrócę. Co się tyczy pana 
Zehrena i panny K onstancji, to jeden włos z ich g ło 
wy więcej u m nie w art, niż wszystkie panny w m ie
ście. J e s te m  gotów w tój chwili um rzeć dla nich 
obojga w m oich wielkich myśliwskich bótach, które 
niech diabeł ^zaniesie panu radcy praw nem u i niech 
go niem i porządnie wytłucze.

K laus s ta ł cicho jeszcze więcej zm ięszany, usłysza
wszy tak  bezecne klęcie. Może sobie nawet pom y
śla ł że gorzej daleko je s t z m oją duszą niż on m nie
m ał, ale mi tego nie powiedział. D odał tylko tyle 
że powinienem usłuchać rozkazu ojca, bo nieposłusz
ne dziecko zawsze kiedyś srogą wycierpi karę, że lżej 
m u teraz na sercu kiedy mi to powiedział i spokoj-



niejsxy pójdzie do Zanowitz. Nic na to nie odpowie
działem, Klaus ucichł zupełnie, spoglądając na mnie 
sm utnie, zupełnie jak mój Karo, który spuścił uszy, 
bo nie pojmował wcale co ma znaczyć takie bieganie 
bezcelowe podczas tęgiego deszczu. Przyszliśmy wre
szcie do Zanowitz. Małe domki rozrzucone były 
w różnych stronach na piasku, jakby chciały grad 
z sobą w ciuciubabkę. Wszystko było ponurem, s ta 
rem, i piasek i morze i chmury i mewy a najbardziej 
ponurym byłem ja, tak mig rozmowa z Klausem 
rozstroiła.

_  Widzę że Peter już gotów, rzekł Klaus pokazu
jąc mi statek, który nie daleko od brzegu chwiał sig 
na kotwicy, — pójdźmy tam  bo ojciec i Krysia cze
kają na mnie.

I  poszliśmy nad brzeg, gdzie zeszło sig dużo ludzi 
a migdzy niemi Pinnow, Krystyna, i ciotka Barbara, 
ładna wdowa po rybaku, którą dobrze pamiętałem. 
Klausowi nie pozostało ani minuty na czułe i długie 
pożegnanie. Szyper Peter klął co sig zmieściło, Pin
now mruczał, Krysia płakała bo długo już nie miała 
widzieć Klausa, a wysoka szczuplutka ciotka Barbara 
obcierała sobie fartuszkiem łzy i deszcz, a czeladniK 
Jakóbek, bo i on tam  był, wytrzeszczał oczy na ko
wala, jakby pierwszy raz widział jego figurg i jego o- 
kulary. Klaus miał bardzo sm utną ming ale nie 
mówił ani słowa, w lewem rgku trzym ał zawiniątko, 
które mu dała Krysia, a prawą podawał wszystkim 
po kolei, potem wskoczył do czółna i wkrótce dopłynął 
do jachtu na k tó iym ’już wywieszono skrzydlaka ') . 
Kiedym sig obrócił Krystyna już znikła, skryła sig 
widać biedna dziewczyna, żeby sig mogła wypłakać 
gdzie na ustroniu, myśląc że jój tem  usłużg zatrzym a
łem na jakiś czas Pinnowa. Ale kowalowi nie było 
wcale pilno, rozgadał sig z m ajtkam i i rybakami, sta- 
remi szczurami morskiemi i wszyscy zaczgli rozm ai
te czynić uwagi nad statkiem który odpłynął.

Twarze obecnych nie obudzały wcale sympatji i za
ufania, ale twarz mojego starego przyjaciela budziła 
we mnie odrazg. Jakiś dziki i srogi wyraź odbijał 
3ig na niej, czego dawniej nie widziałem, bom może 
teraz innemi na niego patrzał oczami. Rzeczywiście 
od wczoraj wieczór powstało we mnie podejrzenie, że 
kowal Pinnów musi być mocno zawikłany w spra- 
wach pana Zehren, myślałem nawet że udał sig z nim 
ka nową wyprawę, nie pomału sig wigc zdziwiłem, 
niedy mi Klaus powiedział, że ojciec jego i Krystyna 
pojechali do Zanowitz. Kowal Pinnow nie zapo
mniał widad naszej kłótni, bo udawał ciągle że mig 
nie widzi, odwracał sig odemnie i rozpowiadał jaką 
straszną m iał drogg, bo byłby sig nigdy przy takiój 
pogodzie, nie ruszył z domu gdyby sig było tak bar
dzo Klausowi nie spieszyło. Jeżeliby dziś wieczór 
wiał jeszcze tak silny wiatr, to nie zabierze z sobą 
Krystyny, tylko sobie najmie do pomocy, jakiego tę 
giego zucha, bo na głupiego Jakóbka nie może nic 
rachować.

Nie można już było dłużej wytrzymać na brzegu, 
bo deszcz i piana biły prosto w twarz, odłączyłem 
sig od tój grupy i szedłem napowrót do miasta. W ie
działem gdzie leży dom ciotki Barbary, poszedłem 
tamtgdy w nadziei że choć kilka miłych słów usłyszg 
od Krystyny, ale Pinnów szedł tuż za mną, odłoży
łem wigc mój zamiar do ju tra  i udałem sig prosto 
przez pola, wrzosy i błota do Trantowa. Wszedłem 
już właśnie na najwyższą zaspg piasku, z którój cały 
prawie brzeg widać było, kiedym nagle usłyszał, że 
ktoś wymówił moje imie. Obróciłem się szybko 
i ujrzałem na ostatnim cyplu zaspy jakąś kobiecą po
stać, która rgką kiwała. Poznałem Krystynę. Po
biegłem do niej, pociągnęła mig jeszcze dalej na bok 
dając mi migami do zrozumienia ,żebym był cicho 
i psa dobrze trzymał.

— Co to wszystko ma znaczyć Krystyno?
— Nie ma czasu do stracenia, muszę panu wszy

stko w jednój chwili opowiedzieć. Dziś w nocy 
o trzeciej godzinie przybył do niego pan Zehren, my
śleli żem spała, alem ja nie spała, bom płakała mojej 
babki i słyszałam wszystko. Dziś wieczór przypły
nie tu meklemburgski jacht z jedwabiem. Pan Zehren 
pojechał eztrapocztą do R. żeby powiedział kapita
nowi, który tam  na to czeka żeby odpłynął, a on 
miał wsiąść na jacht. W tedy zaczgli sig naradzać 
jakimby sposobem towary z jachtu przewieść, a on 
oświadczył że je sam przewiezie na swojem czółnie, 
bo cicho jakoś migdzy celnikami, że je ukryje tu  
w Zanowitz a potem przy sposobności przewiezie zno-

') Nazwiska większego żagla-

wu do X. te które do tego miasta były przeznaczone.
A kiedy pan Zehren oświadczył mu, że to może 

obudzić podejrzenie, jeżeli bez żadnego powodu i przy 
takiej pogodzie wypłynie na morze, odpowiedział że 
Klaus życzy sobie przed odjazdem pożegnać się z cio
tką, to go tam  zawiezie i mnie z sobą zabierze dla 
zmylenia ludzkich oczów. W tedy przywołali D łu
giego Jana  i pan Zehren rozkazał mu, żeby sig zaraz 
do latarni wrócił, zebrał dwunastu najwierniejszych 
ludzi i z niemi na brzegu czekał, byli to tragarze. 
Jan  odszedł i pan Zehren odszedł, ale po kwandransie 
Jan  wrócił. Zadziwiło mig to bardzo, bo pan Zehren 
najsurowiej mu przykazał żeby ani chwili czasu nie 
tracił i zaraz ruszył w drogg, ale zapewne musiał on 
jnż wprzód porozumieć się z nim. Zaczęli tak po ci
chu mówić żem nie mogła nic usłyszyć, musiało to 
bydź coś bardzo złego bo kilka razy wstawał po ci
chu i słuchał pod drzwiami czy się nie ruszam; wtedy 
on odszedł a Jan  został. Zaczęło już ciemno się robić 
kiedy wrócił z kimś drugim: był to rewizor celny 
Blank. Nie m iał mundura ale poznałam go od razu. 
Gadali coś między sobą potem  wszyscy odeszli. O szó- 
stój godzinie powrócił sam, zapukał do moich drzwi 
i zawołał żebym wstawała, że Klaus zaraz przyjdzie 
i pojedziemy razem, żebym wzięła sobie co do ro 
boty, bo może zostawi mig u ciotki. Nie wiedziałam 
co robić, nie chciałam powiedzieć tego Klausowi, bo 
on jak  dziecko i niepowinien o niczem wiedzieć, lepiój 
że odjechał. Podmówiłam go żeby pana poszukał, w tej 
nadziei że 'pan  przyjdziesz do Zanowi tz i tak  się też 
stało. Powiedziałam panu wszystko, radź pan teraz 
jak  możesz! Pan Zehren był zawsze tak dobrym 
dla mnie a nawet niedawno powiedział mi że sig bę
dzie mną i Klausem opiekował i żebym sig go nie oba
wiała, jemu zaś powiedział że jeżeli mi będzie do
kuczał to go udusi własnemi rękami. Odtąd nic mi 
już nie mówił, ale pana Zehrena klął niemiłosiernie 
i przysięgał że mu to dobrze odpłaci, a teraz chce 
go na szubienicę zaprowadzić. Radź pan co na miłość 
boską! O mnie się pan nie turbuj, chociażby się nawet 
dowiedział, że to ja  wszystko odkryłam. Rumieniec 
wystąpił na jój twarz i mówiła: „Mówiłam już z mo
ją  ciotką; zostawi mig przy sobie. Nie będzie śmiał 
kłócić się z nią bo ona ma tutaj wielkie wzięcie. Mu
szę wracać co prędzej a pan niech biegnie po pomoc.

Uścisnąłem rękę Krystyny i pobiegłem szybko 
ale chyłkiem przez zaspę. Kiedym wyszedł na ugór 
wyprostowałem się, spojrzałem na zaspę, Krystyny 
już nie było.

(d. c. n.)

Uśmiech i Iza,

I.

PRZECZUCTE.

Już po dziewiątej —  mama usnęła,
I w garderobie światło już gaśnie —
A z moich oczu drzemka furknęla,

Jak ptaszek właśnie.

Na kogoś czekam —  ale na kogo?
Ktoś spieszy z drogi — ciekawam kto to? 
Lecz w takiej porze i taką drogą,

Z wichrem i słotą!

Może on przecie kiedyś przyrzekał,
Że niespodzianie jak piorun spadnie—  
Prawie od roku zwlekał i zwlekał...

To bardzo ładnie!

Czy też w salonie lampa się pali?
Te lampy często nie w porę gasną —
I choć dwie świece postawię w sali —  

Niech będzie jasno!

Jak kto zajedzie, wtenczas szczęśliwa,
Do fortepianu prędko usiędę,
I po lisztowsku, co się nazywa,

Forte  grać będę.

A gdy i jasno i słychać granie,
Jakby nie była grzeczność ostrożna, 
Jużciż wiadomo że nieśpią panie —

I że wejść można.

Czy nie napróżno ja też marudzę —
Ktoby przyjechał o takiej porze?
Może się zwodnem przeczuciem łudzę —

A jednak — może!

Ha! słychać dzwonki —  pies się odzywa,
Do fortepianu co prędzej siadam—
I po lisztowsku, co się nazywa,

Tonami władam.

Gram — ja szalone skaczą klawisze 
Takty pomijam lub biorę mylnie —
Co mówią w sieniach, niby nie słyszę,

Lecz słucham pilnie.

„Czy panie w domu czy o tej porze?
Przyjmują jeszcze —  proszę zapytać?11 
„Panna gra jeszcze, to pan wejść może.

Po co to pytać!11

0  nasz Andrzeju! twoją głupotą,
Nieraz nam dużo zadałeś męki —
Lecz dzisiaj w tobie ona jest cnotą —

Dzięki ci, dzięki!

Tak, tak —  niech wejdzie —  mamie powiedzą,
Że gościa przyjąć musiałam sama,
1 nim się pierwsze słówka przecedzą,

Nadejdzie mama.

Wszedł, słyszę — czuję —  lecz nic ńie zważam, \ 
Niechaj mnie zejdzie niby znienacka, —
Tylko harmonji ducha obrażam,

Gram tak z waijacka!

Już jest przedemną —  pięknie się kłania,
Wyraz dawniejszy z ócz jego czytam —
Dość tej komedji i tego grania!

I ja  go witam....

J , Prusinowski.

PRZEGLĄD
L I T E R A C K I .  A R T Y S T Y C Z N I ,  TE A T R A L K T

X RÓŻNE WIADOMOŚCI.

Powrót p. Wincentego Rapac
kiego na scengm szą . Komedya: R adcy p. R a d c y . 
Nie o żadnej nowości teatralnój mamy dzisiaj mówić, 
lecz nie możemy pominąć milczeniem tego faktu, iź 
tak niepospolicie zdolny artysta jak p. Rapacki, sta
nowczo i stale wpisał się w grono naszego sceniczne
go personału, który z ubytkiem p. Rychtera stracił 
jednę ze swoich świetności. Przez zestawienie tych 
nazwisk, nie chcemy bynajmniej rozumieć że jeden 
artysta ma zastąpić drugiego. Jak dwóch listków 
na drzewie, jak dwóch ludzi na świecie, tak niema 
dwóch artystów na scenie absolutnie do siebie podo
bnych; każda owszem wyższa indywidualność, przy 
wielu nawet punktach zbliżenia, ma w sobie coś od
rębnego i właściwego, co jej nadaje samoistne zna
czenie i wartość, dla czego jest pożądaną, i w czem 
jej nikt inny zastąpić nie może. P . Rapacki w do
tychczasowych występach swoich współzawodniczył 
aż z trzema naszemi artystami, z Królikowskim, 
Żółkowskim i Rychterern, żadnego z nich jednak nie 
zastąpił, był samym sobą, a ci trzej na porównaniu 
bynajmniej nie stracili. A dlaczego? Dlatego że 
wszystkie te cztery indywidualności mają odrębne 
a wyraźne cechy swojego usposobienia i talentu, jaś
niejące poza wszystkiemi porównaniami, więc wszyst
kie znosić się mogą jedna obok drugiój, nie zaćmie
wając się wzajem, jedna drugiej nie szkodząc.

P. Rapacki tem się wyszczególnia od porównywa
nych tu  z nim artystów, że jest młody i latam i i za
wodem; że, kiedy tam ci doszli już do swojego apo
geum w sztuce, on pierwsze dopiero kroki stawia na 
jej orbicie, ale z chodu jego widać że Zajść może 
prędko i daleko. Dotąd jednak, musimy to po wie
dzieć, nie ułożył się on w sobie, nie porozumiał sig 
z sobą, i nic dziwnego w tak rozległym i wielostron
nym zawodzie jakim jest sztuka, człowiek długo się 
obraca nim trafi na właściwą drogę, tyle tam ponęt 
i pokus, a tak mało doświadczenia. Rzecz naturalna



żej>. Rapacki kształcąc się i wzrastając na jednej 
z mniejszych scen, musiał się stosować do jej warun
ków. W  Krakowie sztuki teatralne zmieniają się 
nieustannie, dla braku publiczności najbardziej przy
ciągająca sztuka ledwie dwa a rzadko trzy razy do 
roku powtórzoną być może, nadto szczupłość kon- 
tyngensu osobowego zmusza jednego i tegoż samego 
artystę przedstawiać najrozmaitsze nieraz charakte
ry. Ztąd oczywiście wyrodzić się musi brak obmy
ślenia, brak należytego wystudjowania charakterów 
i szkodliwa dla artysty różnostronność, doprowadza
jąca w końcu słabsze zdolności do kommunalizmu, 
zwłaszcza jeżeli artysta w otoczeniu swem nie spoty
ka jakiegoś wyższego wzoru, z któregoby mógł czer
pać pewne wskazówki. To co tu mówimy nie może 
się we wszystkich szczegółach stosować do p. Rapac
kiego, którego zapał wrodzony, siła potężna i nieza
przeczony talent, mogły ustrzedz od wielu zboczeń 
w jakie wpadają mniój odeń uposażeni, lecz co pew
na, to rozrzucanie się w różne ustronia sztuki, nie- 
odłączone od małój sceny, nie mogło mu wyjść na 
dobre. Uniwersalność jak w nauce tak i w sztuce < 
jest niepodobną, dobrze jest ‘poczynać od uniwersal
ności, gdyż ona jedynie nastręczyć może sposobność 
wyboru przedmiotu najodpowiedniejszego naturze 
ludzkiego umysłu (i pod tym  względem, jako pepi- 
nerja, niby zakład przygotowawczy j mała scena wiel
kie oddaje przysługi) lecz wreszcie każda zdolność, 
jeśli ma otrzymać rezultaty wyższe i jaśniej odzna
czyć się w zawodziej, musi się ograniczyć do szerszej 
lub ściślejszej, w m arę talentu, specjalności. P. Ra
packi wybrał dla siebie role, tak zwane charaktery
styczne—zgoda. Ależ i tych charakterystycznych są bar
dzo liczne, a naturą bardzo odmienne rodzaje od głę
bin tragicznych namiętności, aż do powierzchownej 
karykatury. Na tój przestrzeni napotykamy dużo 
jeszcze specjalności. P . Rapacki, nietylko okolicz
nościami ale powodowany i młodzieńczym zapałem 
duszy, brał Da swe barki wszystko co się nawinęło, 
od Hamleta aż do Rziszewskiego  na naszój nawet 
scenie widywaliśmy go w rozmaitych przeobraże
niach. Zdaje się jednak, że tak uderzająca wielo
stronność długo potrwać uie może, bo byłaby szko
dliwą i sztuce i samemu artyście przez to, że nie do
zwala ustać się i dojrzeć a wydoskonalić formom, któ
re  duch ludzki w pewnym kierunku nakreślać po
czyna; jeden element przeszkadza drugiemu, toczy 
z nim bój, zaciera go. To rwanie się ducha właści
we młodym a energicznym talentom, do jakich nale
ży p. Rapacki, musi wejść w pewne karby i granice, 
umiarkować się. Mamy wreszcie w praktyce przy
kład, że żaden z wielkich talentów europejskich nie 
je s t uniwersalnym ani nawet wielostronnym zewnę
trznie, ale wielostronność swą zużywa na wszech
stronne ogarnienie pewnój, rozległej nawet specjal
ności. Z tego powodu przeniesienie się p. Rapackie
go na więksżą scenę może przynieść zobopólne ko
rzyści, scenę naszą wzmacnia jednostką wyższą, ar
tyście daje sposobność wybrania sobie najwłaściw
szego przedmiotu.

Dotąd wszystko co u nas przedstawiał p. Rapacki 
miało zapewne swoją wartość, krytyka była dla nie
go bardzo uprzejmą, a byłaby może daleko jeszcze 
uprzejmiejszą, gdybyśmy nie mieli porównań, a te we 
’Franciszku  (Zbójcy) w Szyloku  (Kupiec Wenecki), 
nie wypadły na korzyść p. Rapackiego. Nie idzie za
tem żeby p. Rapacki źle te postacie przedstawiał, ale 
to dowodzi że je  można grać lepiej, że poprzednik je
go choćby nie był więcej odeń z natury utalentowa
nym, miał czas lepićj je zgłębić duchowo i artystycz
nie opracować. Za to, wziąwszy nawet w rachubę 
i pewne porównania, p . Rapacki dotąd okazał się 
bezwarunkowo doskonałym w komice rubasznej (po
lowanie na męża, Radcy); dwie te jego kreacje do
prowadzone są, rzec można, do wytworności klassycz- 
nój, toż to natura schwytana na najgorętszym uczyn
ku, jak w pomyśle ogólnym tak w najdrobniejszych 
szczegółach: tu  doskonałość obliczona jest na sekun
dy, rozciągnięta do ruchu każdego palca, do każdego 
drgnienia w głosie.

I  w jednej też z tych sztuk, w 1ladcachPona R a d 
cy, zagaił w dniu 16 Lutego powrót swój na scenę 
taszą  p- Rapacki. Sztuka ta wprawdzie, jako ten
dencja, nie ma u nas żadnego zastosowania, choć i to 
prawda że sztuka nie mierzy się miejscowością, ale, 
lubo niesmaczna w ogólności, trywialna pełna wstręt- 
nych.obrazów bez cienia nawet ideału, ma ona jednak 
zasługę pewnćj myśli, i tę zaletę że stworzyła postać 
dziwna, dziwnie oryginalną i tryskającą życiem, choć 
tylko ż\  c i e m ś ary katury. Może i stary Molier nie
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skrzywiłby się na Rziszewskiego. Głupiec to ko
ronny, ale ta  głupota jego nie przedstawia się w ja 
kichś bladych ogólnikach; przeciwnie, występuje kań- 
czato i rogato w swych tajemnicach, a prawo do wy
stąpienia przed umysły szukające estetycznych wra
żeń zyskuje w tern, że ona wkracza w przywileje ro
zumu, pozornie jej nadane. Dziszewski o tyle tu  
jest komicznym, o ile jako głupiec, wyobraża sobie 
że jest rozumnym; nie samo pijaństwo czyni go śmie
sznym, to efekt tuzinkowy, ale śmiesznym czyni go 
to, że on na serjo bierze swe radcowskie dostojeń
stwo, kiedy podobnym jest doń, jak to mówią, jak 
wół do karety: otoż te wszystkie sceny, kontrastują
ce z jego wartością wewnętrzną, a tą  którą mu przy
pisano i którą on na prawdę przyjmuje, są istnie ko
miczne, wybornie przez autora sztuki zaobserwowane 
i wprost z natury przeniesione. Tutaj też i aktor 
celuje swoim artyzmem; scena mianowicie w której 
Dziszewski usiłuje przypomnieć sobie dyskurs pre- 
zydującego, jest momentem komizmu niewypowie
dzianie zabawnego, tu  już sztuka przeszła chyba na
turę samą.

Przyznając p. Rapackiemu wysokie zalety w przed
stawieniu tych postaci ostrych, gburowatych, wnę
trza tych charakterów śmiesznych i moralnie a intel- 
lektualnie nizkich, nie mamy bynajmniej na myśli 
redukować go do takiej tylko jednostronności i taką 
mu tylko wskazywać specjalność. Zaznaczamy ty l
ko ten fakt, że w tych charakterach okazał się u nas 
nieporównanym, wyłącznie oryginalnym, że tu  gra 
jego doprowadza słuchacza do zapału, jakiego inne 
jego przedstawienia nie zbudziły. Pochodzi to być 
może ztąd, że te realne charaktery, około których 
ocieramy się wszędzie i co chwila, może łatwiój przy
szło wystudjować p. Rapackiemu niż charaktery ide
alne i historyczne, które odgadnąć można tylko in
tuicją, siłą natchnienia, mocnem wgłębieniem się 
w życie ducha i w życie ludzkości; a być też może 
i to, że p. Rapacki tę  właśnie komiczną stronę duszy 
ludzkiej z natury najłatwiej malować je3t usposobio
nym. W każdym razie nie radzibyśmy aby wysoka 
jego zdolność tylko do takich produkcji ograniczyć 
się miała, tembardziej że w grze jego niejednokrotnie 
widzieliśmy trafne pojmowanie idealnych stron du
cha, choć ich obrobienie artystyczne nie dochodziło 
jeszcze do tój skali, do jakiej zmierza sceniczna dzia
łalność p. Rapackiego i do jakiój doszedł w przed
stawieniach realno-komicznój potęgi. To wszakże 
obowiązani mu jesteśmy radzić, ażeby korzystając 
z obszerniejszój a więc mniej wyczerpującej sceny, 
rozpoznał się lepiój sam z sobą, i za warunek dojścia 
do możliwój wyższości położył sobie mniejszy zakres 
charakterów, a większe skupianie myśli w przedmio
tach stanowczo wybranych. X.

M yśl koncertów na prowincji, podana 
przez Kurjera Codziennego, mających się urządzać 
na korzyść niezamożnych studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego, godna jak największego poparcia. 
Warszawa już od la t kilku przykłada rękę do tego 
dzieła, chociaż to nie jest sprawa wyłącznie ją  doty
kająca. Prowincja także powinna przyjść w pomoc 
i wspólnemi siłami dźwigać wspaniały gmach pu
blicznej oświaty owo źrodło wszelkiej kraju pomyśl
ności. Po wsiach talentów muzycznych nie braku
je , tymbardziej w większych miastach: są śpiewaczki 
i śpiewacy, są fortepjanistki i fortepjaniści, znajdą 
się wreszcie skrzypiciele i basisci, ot i koncert go
tów, tylko troszkę dobrej woli i tej zacnój chęci, słu
żenia czem można sprawie powszechnego dobra. 
Od posługi nikt wymawiać się nie powinien, zwłasz
cza że można urządzić zbiorowe i solowe wystąpienia. 
Chóry, dueta lub terceta mogą przeplatać solowe 
partje, a wykonanie aby tylko było sumienne i sta
ranne zadowolni wszystkich. Nadanie zaś tych przy
miotów zależy wyłącznie od samych współuczestni
ków. Urządzenie koncertu raz na rok prawie 
w każdój okolicy dałoby się uskutecznić, ileby to 
wsźystkim przyniosło przyjemności i ile korzyści dla 
niezamożnej młodzieży, o tem sądzimy, że każdy aż 
nadto dobrze jest przekonany. Raz zaś udawszy się, 
byłby bodźcem do następnych i wpłynąłby wielce na 
rozwój artystyczny talentów amatorskich, często ze 
szkodą ogólną bardzo się zaniedbujących. A szkoda, 
marnotrawstwo darów Bożych niczem nigdy nie da 
się usprawiedliwić.

Nowości muzyczne. Śpiewy na glos  
średniej skali z ś fortepianem . Liczny nadzwy
czaj i doborowy wybór daje nam od czasu do czasu 
księgarnia Sennewalda, a niedługo spodziewamy po
znajomić Czytelniczki ze śpiewami i wyjątkami 
z  P arii Moniuszki nakładem Gebethnera i Wolfa, 
k tórą obecnie przedstawiają na scenie tutejszej. 
Zaczniemy od Pieśni obcych na Mezzo-Sopran. Prze
kład polski Jana Chęcińskiego wyborowy i nader 
staranny. Znajduje się w tej kollekcji numerów 29 
już wydanych. O poprzednich dawniśj pisaliśmy —  
chcemy tu  pomówić o późniejszych do jakich należy 
N. 19 Liebego „Daleko11 (k. 22 i pół) piosnka prosta 
z łatwą przygrywką w tonie G.

N. 20. Litolfa „Z tych walk“ w 2 tonach in Es 
i D. m. (k. 30.) Myśl piękna umiejętnie rozwinięta, 
pisana z uczuciem prawdziwym. Poetyczny język 
muzyki wyraził walkę uczuć zawiedzionych z mocą, 
niemal obrazową. Pieśń ta  wykonywaną była przy
pominamy sobie na koncercie p. Troszla przez jedną 
z jego uczennic.

N. 21. Ulrich, „Spocznij w śnie“ k. 15.
N. 22. Pergolese ,,N inalc k. 15.
N. 23. Echeri „Stokrotka k. 15. Wszystkie trzy 

piosnki drobne formą i rozmiarem jednak nie tracą 
po zapoznaniu się z niemi uroku prostoty jak np. 
„N ina“.

R zeczy fortepianowe na dwie ręce. Ch. Gounod’ct 
Les Troyennes — Reverie (k. 45) i Les Nubiennes. 
Yalse (3— 15) z baletu do opery F a u st tak ulubio- 
nój i słusznie — uapisał autor dodatkowo do tańców 
muzykę nęwą, której niema w partycji poprzednio 
wydanej. Że odznaczają się szczególniejszym charak
terem, sposobem pisania właściwym Gounod‘owi nie
ma o tem i mowy, przytem dodać należy iż są łatwo 
i przystępnie napisane.

Teresa Carreno. Plainte. 1. Elegia k. 45. Partie . 
Elegja 2 k. 52'/* Op. 17 i 18. Jak  widzimy z ty 
tu łu  autorem jest kobieta, ale w obec krytyki galan- 
terja  upada, a mówi się najzwyczajniejsza prawda. 
Otóż nieznamy wprawdzie dzieł autorki poprzednich,, 
ale te  mówią nieco za sobą. Jakkolwiek pisane 
w stylu łatwym, jednak harm onja je s t poprawną, 
melodja płynna, gładka choć nie nowa. Emancypacja 
kobiet w sztuce jest od wieków dozwoloną jednak 
pomimo wezwania wszystkich niewiele dotąd zwo
lenniczek. Snać droga apostołowania sztuce, nie 
bardzo powabnie przedstawia się— wolą odtwarzanie 
które udaje się nieraz znakomicie. Nigdy jednak 
nie zdarzyło nam się słyszeć przewyższających wyko
nawstwem potęgi uznane a w tworzeniu dzieł wyż
szych treścią, płeć piękna nie stara się nawet współ
zawodniczyć nie mówiąc już o dorównaniu.

N a  dwa fortep iany .— F r. Szubert. Trio Op. 99 
B. dur i Trio na fortep. skrzypce i Violonczelę. Dzie
ło* 100 Es dur ułożone tak że fortepian zostaje bez 
zmiany, a głosy instrumentów zastąpione drugim for
tepianem w całości, prócz brzmienia właściwego. 
Efekt wcale dobry i nadzwyczaj przyjemna muzyka 
pokojowa, dla tych szczególnie którzy mają na rozka
zy aż dwa fortepiany. W takimże układzie istnieje 
9 symfonii Beethovena w układzie Horn’a wydane 
staraniem  Kistuera w Lipsku.

Śpiew y , 6 ulubionych dwu i czterogłosowych pie
śni E. Mendelsohna-Bartholdy ułożonych na jeden 
głos p. Roberta Franz. N. 1. W asserfahrt (k. 37 
i pół). 2. W er ba t dich du schóner Wald (25 k.). 
3. Ich wollt’ meine Lieb. (25 k.). Gruss (k. 25). 
5. Yolkslied (17 i pół). 6. Lied aus Ruy Bias (kop. 
25). Słowa niemieckie utworu Heinego, Eichendorfa, 
V. Hugo. Że są piękne te pieśni melancholiczne 
nic dziwnego, bo kreślone ręką mistrzowską Mendel- 
sohna, która i w przedmiot drobny formą wlała tyle, 
uroku, inwencji, właściwego charakteru tak dalece, 
że i bez podpisu autora możnaby odgadnąć kto nim 
jest.



Zdrada.

Przy okienku już o zmroku,
Jak różyczka dziewczę plonie,
Łzs. jej błyszczy w modrem oku,
Biały rąbek drży na łonie.

A  choć dziewczę piękne, hoże, 
Jednak wzdycha, jednak biada:
O mój Boże! o mój Boże!
Jaka też to w świecie zdrada........

A  tak pięknie błagał, prosił, 
Obiecywał wszystkie światy,
Prawie na płacz się zanosił.
B y mu zagrać nasze „Kwiaty.”

W ięc zagrałam, cóż w  tem złego... 
On się cieszył i radował,
A le nagle —  niedobrego,
Przyszedł, ścisnął, pocałował...

Ach, ten słowik jak tam śpiewa, 
Gotów wszystko opowiedzieć.
Cicho ptaszku, to mnie gniewa,
Idź do gniazdka lepiej siedzieć.

Księżyc patrzy się i śmieje...
Serce bije, twarz się żarzy,
A  tam wiatr znów w polu wieje,
Pewnie o mnie ludziom gwarzy...

Albo przyznam się do winy;
N ie, nie trzeba, nic nie wspomnę. 
Śmieliby się z mej przyczyny,
Zem stworzenie tak nieskromne.

Wiem już teraz, wiem co zrobię...
A  od czegóż to Krynica?
Nie chcę, nie chcę, bo bym sobie 
Pocałunek zmyła z lica.

I  choć ciemno jest na dwotze, 
Piękne dziewczę jeszcze biada:
O mój Boże! o mój Boże!
Jaka też to w świecie zdrada...

Franciszek Gumowski.

O U B I O R A C H .

Korespondencja z Paryża.

Dotychczas jeszcze najwięcój widzieć się daje sukien 
balowych i wieczorowych, po oknach wielkich maga
zynów. Podobały nam się szczególniej białe illuzjo°we 
Wyszywane płaską pelą w bukiety z rozmaitych kwia
tów. Uważaliśmy między innemi wielkie bukiety 
z białego bzu, z zielonemi listkami. Taka suknia 
ślicznie wygląda podwleczona zielonym tarlatanem. 
Nie mnićj też ładna, w bukiety, lilia —  na lilia tar- 
latanie. Dzisiajszy kolor lilia cokolwiek różowawy, 
nie traci nic przy świetle. Inne suknie mają rzucik 
2 narcyzów, margerytek, z mieszanych kwiatków pol
nych, z fijołków i t. p.

Na głowę, kładzie się zwykle girlanda z odpowie
dnich kwiatów, ułożona ’ tak, że . nad czołem tworzy 
bukiecik, reszta girlandy przechodzi w podłuż przez 
warkocz, i spada aż na plecy. W tenże sam spo
sób wpina się na głowie strusie pióro, przytwier
dzone nad czołem kwiatkiem albo egretką.

Widzieliśmy także małe wianeczki z drobnych 
kwiatków położone na środku głowy, po nad niobami.

Do cokolwiek mniejszego stroju, na wieczory tań- 
cujące, zwróciły uwagę naszą suknie gazowe w je
dwabne pasy rozmaitej szerokości. RzeCz dziwna że 
od lat czterech pasy ciągle utrzymują się w Paryżu. 
Nie było ani chwili żeby je nosić przestano. Suknie 
te gazowe zwykle na białym tle mają pasy różowe, 
cerise, niebieskie, pomarańczowe lub zielone. Białe pa
sy jedwabne na białem tle bardzo też ładnie wyglą

dają.Taka suknia robi się nie zbyt po w ł ó c z y  sta jednak 
przeszło pół łokcia położona na ziemi. U czoła zdo
bi ją szeroki wolant ukośny z główką, naszytą atła
sowym rulonikiem. Ukośna falbanka tworzy bertę. 
Przód stanika najczęściój z bawetem. Na wierzch 
spódniczki dane kamargo czyli baskina atłasowa 
w kolorze odpowiednim do pasów, wycięta w wielkie 
zęby, obszyte blondyną.

W sukniach jedwabnych nie ma dziś panującego 
koloru. Widzimy zarówno zielone, niebieskie, różo
we, żółte w odcieniu złotawym, lilia ametystowe i in 
ne. Każda paryżanka nosi kolor w jakim jój najwię
cej do twarzy.

Opiszemy tu trzy piękne ubrania, które nam się 
zdarzyło widzieć w sławnym magazynie Gagelin’a.

Suknia jasno perłowa atłasowa do ziemi. Na 
wierzch położony tiul jedwabny tegoż koloru, od ko
lan* do dołu przymarszczony w odstępach* Na każ- 
dem przymarszczeniu wpięta długa gałęź różowej 
akacji z liściami. Takich gałęzi spadało pięć 
w odstępach od jednego boku do drugiego. Z tyłu 
przypięty powłóczysty płaszcz dworski (traine) ogar- 
nirowany w około blondyną, przytwierdzony po bo
kach gałązkami akacji. Stanik nagarnirowany także 
blondyną. Na głowę powyżej niobów także służyć 
miała akacja.

Inna suknia atłasowa w kolorze złotawym, miała 
przód naszyty en tablier dwoma wolantami koronko- 
wemi. Dół objęty był bufką gazową tegoż koloru 
jak suknia. . Nad każdym wolantem szła podobna 
bufka. Płaszcz dworski, obięty również bufką gazo
wą, oprócz tego przybrany był po bokach wolantem 
koronkowym. Berta koronkowa pięknie odpowiada
ła całości. Stanik ż bawetem z prźodu, zakończony 
w tyle wielką fantastyczną kokardą.

Koronki u sukni były białe, ale i czarne wygląda
łyby niemniój pięknie.

Z sukien mniój strojnych uważaliśmy jedwabną 
w kolorze fijołkowem. Spódnica sięgała do ziemi, 
zdobiły ją dwie szerokie falbany fałdowane na jedną 
stronę i zaprasowane. Na tył sukni spadał płaszcz 
dworski objęty takąż falbanką, przypięty z boków na 
szmuklerskie guziki. Stanik z tyłu zachodzący pod 
szyję otwarty był z przodu, ale pod spód szła osobna 
kamizeleczka. Rękawy zwyczajne rozszerzały się 
znacznie u ręki.

Staniki otwarte z przodu stały się panującą modą. 
Zdobią je zwykle szeroką koronką, wyłożoną na 
wierzch, z pod rękawów gpadają także szerokie man
kiety koronkowe.
 ̂ Do sukien otwartych wełnianych, kładą fryzę mu

ślinową lub tarlatanową, obszytą wązką walansienką 
albo tiulikiem. Wiele także kołnierzyków bywa zło
żonych z szerokiój falbany karbowanej lub zapraso- 
wanój, od którój wązka fryzka odpowiednia zwraca 
się do góry. Pomiędzy tą falbaną a fryzką wpu
szczona haftowana wstawka. Kokarda ze wstążki 
zakończa podobny kołnierzyk na piersiach.

S. z  Ż. D .

O B I E L I Ź N I E.

Opisywaliśmy w paru po sobie idących sprawozda
niach kilka świetnych i wytwornych wypraw, w opi
sie naszym mieściliśmy tylko zewnętrzną ich stronę,
o główniejszój to jest bieliźnie podstawę niejako jej
tworzącój niewspomniawszy wcale, na dobie zatem 
może będzie dopełnić te opisy, poleceniem względom 
czytelniczek naszych świeżo otworzony zakład szycia 
białego i gotowej bielizny pani H. Dzimińskiej, na 
Nowym Świecie pod N. 35. Gotowość usłużenia, 
rzetelne i staranne wykończenie powierzonych obsta- 
lunków, nowe, eleganckie i praktyczne fasony, a na- 
dewszystko ceny przystępne^ oto warunki, jakie za 
zasa.de wzięła sobie pani Dzimińska, z tem przeko
naniem, że kupująca publiczność potrafi wkrótce oce
nić jej dobre chęci i uczciwą pracę.

Oprócz przyjmowania obstalunków, zakład ten po
siada także gotową wykończoną bieliznę. Oglądali
śmy dzienne koszule webowe pięknym fasonem skro
jone, gustownie haftem, falbaneczką lub walansienką 
przybrane od 3 rs. począwszy. Staranna robota nic 
do życzenia niepozostawia. Za uszycie koszuli z przy
niesionego płótna, pani Dzimińska żąda od kop. 50

do 2 rs. Różnica w cenie zależy od pracowitszego 
wykończenia, gorsu i rękawków.

Kaftaniczki ranne, z perkalu i półbatystu, bardzo 
starannie i ozdobnie odrobione, w różnorodnych fa
sonach i rozmaicie przybrane w: cenie od 1 rs. 80 
kop. do 4 rs. za sztukę. Kaftaniczek taki na odpo
wiednią spódniczkę włożony, tworzy dogodny i prak
tyczny negliż.

Majtki damskie perkalowe z garnirunkiem u dołu 
od l ‘/t  do 2 ‘/t  rs. dochodzą.

Spódnice czy to pod krótkie kostiumy, czy pod su
knie z trenami, czy też do rannego kaftaniczka zasto
sowane, z cienkiego angielskiego perkalu, od 2 rs. 
do 6 rs. Piękny przybór u dołu, złożony ze szlaku 
z przezroczystej wszywki, listewkami lub zakładecz- 
kami urozmaiconej, w którym pracowity haft atłasko- 
wy często niepoślednią gra rolę, tQ znów falbanki 
marszczone lub karbowane, przyozdabiają tę ważną 
część niewieściój bielizny.

Czepeczki nocne bardzo dogodnym fasonem skro
jone, czy to wiązane pod brodą, czy też okrągłe, fal
banką lub koroneczką oszyte i wszywką ozdobione 
znajdują się w cenie od 45 kop. do rs. 1 kop. 20.

W Zakładzie pomienionym znaleźliśmy bardzo licz
ny i różnorodny wybór rannych negliżowych czepecz- 
ków z muślinu, tiulu i półbatystu, pięknie i gustow
nie przybranych kolorową wstążką, ozdobionych kla- 
rownemi wszywkami, medalionami, gwiazdami, kwa
dratami haftowanemi i przezroczystemi w cenie 
od rs. 1 kop. 50 do rs. 4.

Również widzieliśmy dobór kołnierzyków, fryz, 
mankietów, żabotów i szmizetek różnego fasonu, sta
nowiących modne, świeże i strojne dopełnienie tak 
skromnój domowej, jak i więcój eleganckiój toalety.

Podobały nam się także garnitury z białego cie
niutkiego perkalu, ozdobione u brzegu składanemi 
dosyć dużemi podwójnie danemi ząbkami; para musz
kieterów i kołnierzyk stojący, kop. 60 wynosi. Gar
nitury webowe gładkie marynarskie obstębnowaue, 
sprzedają się od 50 kop. Muślinowe ślicznym faso
nem, w samym tyle szeroką falbaną, po bokach zręcz
ne zęby, a z przodu piękny żabot tworzące, przybrane 
koroneczką z dobrej imitacji, haftowanemi gwiazdami 
i ładną klarowną wszywką, w cenie po rs. 2 kop. 70. 
Szerokie zupełnie nowym fasonem układane fryzy do 
otwartych staników przeznaczone, które kolorowa ko
kardka zwykle kończy, jak również fryzy Marie Stuart 
tak z muślinu oszytego walansienką, jak złożone z sa
mych wszywek i koronę czek, suto marszczone. Cena 
od 75 kop. do 4 rs.

Piękne muślinowe szmizetki, wycięte podłużnie 
z odpowiedniemi mankietami, cena 1 rs. 80 kop.

Ozdobę ich stanowi jedynie falbanka podwójna 
karbowana, wąziutkim brzeżkiem oszyta i przytwier
dzona matowo haftowaną wszyweczką; mankiety 
w drobne zakłądeczkl, takaż sama falbanka karbowa
na zakończa.

Skromniutkie garnitury z tiulu gładkiego, złożone 
z bufek tiulowych przepinanych haftowanemi gwiazd
kami z mankietami odpowiedniemi, kosztowały rs. 1 
kop. 20.

Zgrabne pelerynki klarowne, do sukien wygorso- 
wanych przeznaczone, przybrane gustownie wstążką, 
aksamitką, falbankami karbowanemi, lub marszczo- 
nemi albo bufkami, baftem i koronką, były w cenie 
od 2 rs. do 5 rs.

Staniczki gorsety pokrywające pod bluzki, z gar
nirunkiem niewymagającym prucia do prania; cena 
rs. 2 kop. 20.

Zupełnie uszyte krynoliny, do modnego fasonu su
kien zastosowane i tylko wciągnięcia stalek oczeku
jące, z dobrego i mocnego perkalu dokładnie uszyta 
od rs. 2 kop. 50. Naciągnięcia stalek podejmuje się 
właścicielka.

Bielizna maleńkich dzieci także niepominięta w tym 
zakładzie jak również i męzka.

Oglądaliśmy mnóstwo różnego rodzaju, gorsów do 
koszul męzkich, jedne były całe w buffy, z karbowa
nemi żabotami w cenie 1 i pół rs. inne zdobne rzu
tem haftowanym na 1 rs., inne znów całe drob- 
niutkiemi zakładeczkami pokryte, po 90 kop.

Piękne, długie z bogato wystrojonym przodem su
kienki do chrztu dla maleńkich dzieci używane, jak
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również odpowiednie czepeczki, strojne niebieskiemi 
i różowemi kokardami, dostać można na rozmaite 
ceny.

Większe dziewczynki znajdą tam również śliczne 
białe fartuszki, chroniące sukienki od plam i zabru
dzenia.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Szczupak duszony.

Szczupaka świeżego oprawić, pokrajać na kawałki, 
posolić, ułożyć na półmisek cynowy wysmarowany 
młodym masłem i obsypany ta r tą  bułeczką po- 
sypując również rybę ta rtą  bułką, dodać cytrynę kra
janą  w talarki, masła łyżkę, wina kieliszek fran- 
cuzkiego i dusić na wolnym ogniu, przewracając 
dzwonka.

M . J .

Pirogi postne nadziewane kapustą.

W  miarę potrzeby uszadkować kapusty z główki, 
ugotować miękko, wycisnąć dobrze z wody, posiekać 
drobno i włożyć do miski. Dodać do tego trochę 
sera utartego na tarce, parę żółtek, cebulę drobno 
usiekaną i przesmarzoną w maśle, trochę pieprzu 
i soli do smaku, to wszystko wymięszać należycie 
i nadziewać ciasto zagniecione jak na makaron, 
w kształcie zwyczajnych pierogów.

M . J .

Serdelki postne.

Elaki jak na kiełbasy najstaranniej z tłuszczu 
wyczyszczone i wyszlamowane przysposób, odmienia
jąc  wOdę, aby im odjąć nieprzyjemną własność. 
Jabłek papierówek, w braku tych inne, byle kwaśne, 
w gotowaniu przejrzyste i kruche były, półkopy po- 
kraj na części, odrzuciwszy tylko co rabaczywe, 
i gotuj żeby się nie rozgotowały, wyjmuj łyżką dur
szlakową na sito, przetrzój do rondla który poprze
dnio na wadze z innym jakimś ciężarem ureguluj aby 
w nim zawartą massę ważyć można, kładąc na prze
ciwnej szali cukier miałki, którego równa ilość do 
massy się bierze i mięsza.

Do gotujących się jabłek dodaj miałko tłuczonych 
goździków, cynamonu i pieprzu białego, usmarzo- 
nych i drobno usiekanych skórek pomarańczowych, 
gotując na mocnym ogniu, każ mięszać starannie, 
bo się łatwo przypala i zepsuje. Massa powinna od
chodzić od rondla i kopyści, jak powidła gdy są  go
towe, wtedy tę  całą mieszaninę zafarbuj alkierma- 
sem czyli kokcynellą do koloru mięsa, zmięszaj 
z grubp usiekanemi migdałami, które złudzenie sło
niny robią i rób kiełbasy szprycą nadziewając flaki, 
dość gorącą massą, bo stygnąc sztywnieje bardzo. 
Nakłuwaj aby puścić powietrza, przywiązuj nitką 
cząstki jak serdelki, powieś na drążku, nad blachą 
lub w innem ciepłem miejscu, niech wyschną wolno 
bardzo, ale do twardości zwykłego serdelka. Powieś 
w schowaniu później lub schowaj do słoika; dając 
baczność by zbyt nie wilgotniały można je mieć cały 
rok.

Kokcynellą  (alkiermas) przysposabia się nietylko 
do powyższych serdelków, ale do wszelkich potraw 
ciast, lukrów, galaret, które chcemy mieć czerwone. 
Kokcyneli łutów 4, ałunu 2 łu t., potażu 2 łut. kre- 
m ortartary  4 łuty, miałko tłuczony gatunek każdy 
wsyp na sito wysłane płótnem, sparz kw artą ukropu, 
oparte na salaterkę niech przejdzie spokojnie i na 
świeżo można używać. Do zachowania zrób syrop 
z dwóch funtów cukru tak gęsty jak na karmelki — 
aby dmuchnąwszy na umaczaną w nim kopystkę, 
pierze leciało w górę z cukru, lój przysposobioną 
farbę na gorący syrop zwolna mięszając ciągle, po
staw  jeszcze na ogniu aby się dobrze farba z cukrem 
zeszła, ale gotować nie można, przecedź przez płótno 
położone na lejku nad butelką i schowaj do użycia.

S. O.

W Y ST A W A  PŁODÓW

GOSPODAESTWA W IEJSKIEGO

W roku bieżącym w miesiącu Wrześniu, urządzoną 
będzie dla Gubernii Królestwa Polskiego, Wystawa 
płodów gospodarstwa wiejskiego, tudzież płodów rol
niczo-przemysłowych, na którą także przyjmowane 
będą płody innych miejscowości Cesarstwa, aby przez 
to mieszkańcom tutejszym nastręczyć sposobność 
bliższego ocenienia, jakie owe miejscowości zajmują 
stanowisko, w rozwoju wspomnionego przemysłu.

Stosownie do przepisów wydanych dla rzeczonej 
wystawy przez oddzielny Komitet, wszelkie nadsyła
ne okazy rozklassyfikowane będą na pięć działów:

do 1-go zaliczą się przedmioty, stanowiące wy
łącznie produkta roli, ogrodów, sadów i lasów 
a w szczególności, zboże w kłosach, rośliny strączko
we i pastewne, rośliny stanowiące przedmiot tech
nicznego użycia w rożmaitych wyrobach, wszelkie 
gatunki ogrodowizn, drzewa owocowe tudzież same 
owoce, tak świeże jak i suszone: okazy drzewek z leś
nych sadzonek, okazy młodociannych drzewek i krza
ków używanych na żywe płoty, okazy pni drzewnych 
odznaczających się niezwykłą grubością, okazy torfu 
i t. p.

11-gi dział stanowić będą, zwierzęta domowe 
i otrzymywane od nich produkta a w szczególności, 
zrodzone i wychowane w kraju konie cugowe i robo
cze, woły, krowy wszelkich rass, cienko wełniste owce 
i tryki, opasy świnie i wieprze, drób, ryby i raki, 
pszczoły, psy gończe, wełna, nabiał, miód w plastrach 
patoka i wosk, okazy kokonów i jedwabiu zwyczajne
go i ajlantusowego.

w III  dziale zostaną pomieszczone produkta rolni
czego i leśnego przemysłu, a w tej liczbie, piwo, na
poje chłodzące z owoców, spirytus j nalewki, miód 
jako napój, ocet, cukier, komposty, wyroby użytko
we z drzewa i t. p.

w IV dziale, maszyny, narzędzia i przyrządy rol
niczo-przemysłowe. Oddział ten składać będą na
stępujące gruppy: 1 narzędzia do uprawy roli, 2 na
rzędzia do obsiewu, 3 narzędzia do sprzętu 4 narzę
dzia do omłotu, oczyszczania i rozgatunkowania ziar
na, 5 przyrządy do przewozu, 6 machiny do dreno
wania i uprawy łąk, 7 narzędzia do przerobu płodów 
rolniczych, 8 motory oraz przyrządy do odpływu wód, 
9 pompy wodne. 10 przyrządy do nabiału, 11 przy
rządy do chowu bydła, 12 rozmaite narzędzia wiejsko- 
gospodarskie, 13 ogrodnicze, 14 narzędzia nie dające 
się podciągnąć pod wyrażone (powyżej kategorye, 15 
narzędzia doświadczalne i 16 rolnicza buchalterya.

w V dziale, budownictwo wiejskie, do którego zali
czone zostaną modele lub rysunki na wszelkiego ro
dzaju budowle po wsiach, nie wyłączając fabryk
i różnych zakładów przemysłowych.

•
Dla każdego z powyżój wyrażonych oddziałów wy

znaczone zostały w odpowiedniój liczbie nagrody 
w medalach złotych, srebrnych i brązowych, w goto
wych pieniądzach i listach pochwalnych.

Podając o tern do powszechnej wiadomości, Ko
m itet zajmujący się urządzeniem tój wystawy, poczy
tuje sobie za obowiązek nadmienić, że warunki szcze
gółowe co do przedmiotów mających być nadsyłane-  ̂
mi, zawarte są w oddzielnym programacie, który po- i 
zyskać można w każdym czasie bezpłatnie, w Kan- 
cellaryi Komitetu Wystawy, pomieszczonej w gm a
chu Rządu Gubernialnego Warszawskiego. Pano
wie z prowincyi, zechcą do żądań swoich o nadsyła
nie rzeczonych programatów, załączać pocztowe mar
ki po dwie ha każdy exemplarz, ceny kopiejka jedna.

D O N I E S I E N I A .

BIBLIOTEKA ROLNICZA.

Wydawnictwo to jest zbiorowem: wychodzi w ze
szytach miesięcznych, każdy po ośm arkuszy ekono
micznego druku, z wielu rycinami, planami litogra
ficznymi i tabelami. W  roku 1869-m wyszło sześć 
zeszytów, mieszczących w sobie następujące wykłady 
pojedynczych gałęzi gospodarstwa wiejskiego i złą
czonego z nim przemysłu rolniczego, a mianowicie:

1. Konferencje rolnicze ,,Ville‘a ‘[, w tłómaczeniu 
Polikarpa Szlązkiewicza,

2. Chemja rolnicza, przez J .  B. Rogojskiego.
3. Zasady płodozmianu, przez Zygmunta Jaroszew

skiego.
4. Urządzenie lasów prywatnych, przez Tymoteu

sza Chińskiego.
5. Nauka o nawozach, przez Aleksandra T rył- 

skiego.
6. O uprawie buraków cukrowych na Ukrainie, 

przez P io tra  Grodzickiego.
7. Jakiem i drogami dojdziemy do osiągnięcia 

z krów dojnych najwyższej możliwej korzyści, przez 
Aleksandra Trylskiego.

8. O służebnościach leśnych, przez Edwarda Woj- 
zbuna.

9. O chowie indyków, przez N. Sarnowiczówą.
10. O podatkach, przez Bronisława Ryza.
11. O racjonalności w gospodarstwie wiejskiem 

przez Kornela Malczewskiego.
12. Wzory do zmianowań płodów w rolnictwie, 

przez Jana-Romualda W ilanda.
W 1870-m r., obok dokończenia niektórych wyżej 

wymienionych prac w 1869 r ., zamierzamy umieścić 
jeszcze następujące.

13. Nauka o uprawie ziemi, podług Rosemberga 
Lipińskiego, w dwóch Tomach, opracował Aleksan
der Trylski.

14. Zarząd domowy, przez Wacława Łuszczew
skiego.

15. Rachunkowość gospodarska, przez Stan. Re- 
wińskiego.

16. Budownictwo wiejskie, przez Karola Martina
17. Techhologja gospodarska, przez Zyg. Ga- 

wareckiego.
18. Cukrownictwo, przez Polikarpa Szlązkiewicza.
19. Uprawa łubinu, przez Stanisława Rowińskiego.
20. Uprawa lnu i przygotowanie włókna, przez 

Adama Mieczyńskiego.
21. Hodowla inwentarzy w ogóle, podług Settega- 

sta, przez Ignacego Marchwińskiego.
22. Hodowla koni, przez Ludwika Grabowskiego.
23. Owczarstwo, przez H. Stanisława Alexan- 

drowicza.
24. Hodowla trzody chlewnój, przez Lud. Sucho

dolskiego.
25. Gospodarstwo rybne, przez Józefa Zagórow- 

skiego.
26. Własności absorbacyjne ziemi ornój, przez 

Emila Godlewskiego i Maxvmiljana Dobrskiego 
i inne.

Bibljotekca rolnicza ma cenę następującą:
42 zeszytów rs. 8.

Dla prenumeratorów Gazety Rolniczej zgła
szających się wprost lub listownie franco do R e
dakcji przy ulicy Solnej N. 7 1 5  w W arszaw ie,

za 12 Zeszytów rs, 4.

Korespondencja.
Panu Józefowi Hi. Szkoła na fortepian czy to 

przez Nowakowskiego czy Huntena kosztuje rs 3.

Listy a przesyłki pieniężne na spra
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzem ińskiego

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek a r
kuszowy z drzeworytami.

D ruk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J. K. Gregorowicz.



Tygodnik Mód UBIORY I  ROBOTY Dodatek do N. 9 1870 r.

, , strony rozpuszczoną gummą, gdy to zupełnie wy-
T R  E  S U. N , 4— 5, Dwie k o ronkow e f ry z y .  schnie, robota nabierze potrzebną sztywność.

N. 1. Ubranie wizytowe.—  N. 2. Ubranie do teatru. 
N. 3. Ubranie balowe.— N. 4. Fryza z żabotem.— N. 5. 
Fryza ,,Stuart“ . —  N. 6. Deseń do wyszycia poduszki 
lub pokrycia na taboret.—  N. 7. Czwarta część deseniu 
na poduszkę do ryciny 6 .— N. 8. Narożnik do ryciny 6. 
N. 9. Pudełko na toaletę damską.—  N. 10. Pudełko na 
toaletę damską.— X. 11. Koszyk do papierów.—  N. 12. 
Lambrekina do koszyka. Ryc. 11. —  N. 13. Wstawka 
ze siatki gipiurowej. — N. 14. Wstawka ze siatki gipiu
rowej. —  NT. 15. Kołnierzyk szydełkową robotą z piko- 
tami.— N. 16. Kołnierzyk szydełkową robotą z pikotami. 
N, 17. Bluzka z gorsetem i naszyjnikiem do kostiumu 
chłopki. Do ryciny 34. —  N. 18. Czepek do kostiumu 
chłopki. Do ryciny 34. — N. 19. Bluzka z gorsetem do 
kostiumu włoskiego. Do ryciny 36. —  N. 20. Okrycie 
głowy do kostiumu włoskiego. Do ryciny 36. —  N. 21. 
Okrycie głowy do kostiumu włoskiego. Do ryciny 3 6 .— 
N. 22. Czepek do kostiumu „M aintenon". Do ryciny 32. 
N. 23 i 24. Płaszczyk damski na maskaradę. Do ryci
ny 29 i 30. —  N. 25: Kostium „Louis XVT“ .—  N. 26. 
Kostium Chiński.—-X. 27. Ubranie balowe. — N. 28. Ko
stium z tabliczkami domino. —  N. 29. Płaszczyk damski 
na maskaradę. — N. Płaszczyk męzki na maskaradę. — 
N. 31. Kostium królowej nocy.— N. 32. Kostium „Main- 
tenon". —■ N. 33. Kostium z rewolucji francuskiej 1789 
r .—-N. 34. Kostium chłopki.—  X. 35. Ubranie balowe. 
N. 36. Kostium włoski.

N. 1. Ubranie wizytowe.

Suknia z lila fu laru  (mauve) w ciemniejszy rzucik. 
Spódnica oszyta dwa razy, falbaną i riuszą ciemniej
szego koloru, rozdziela
ne jaśniejszą bufą. S ta
nik i krótkawe rękawy 
z wyłożeniem, „ubiera 
riusza, ułożona do poło
wy z jasnej i ciemnej 
pliski. Można to zastą
pić bufką i wązką riuszą 
Na modelu, strojny ten 
garnirunek, przyrządzo
no z ta r la tan n  we dwóch 
cieniach. Kołnierzyk 
i rękawki muślinowe 
lub tiulowe haftowane 
i koronką obszyte, uzu
pełniają całość.

N. 2 . Ubranie do 
teat: u.

•

Okrycie to z pąsowego 
tybetu, lekko watowane 
na białej podszewce, oz
dobione kwastami, któ
re  śię przy wejściu do 
loży zdejmuje, robi się 
kształtom luźnego kaf
tana z końcami w tyle i 
z przodu itak iem iż  koń- 
czastemi rękawami.

Model przedstawiony 
przypomina kilka la t  
tem u używane ,,peplum .“

N. 3. Balowe 
ubranie.

Suknia ta  z jasno per
łowego ,,Fa il le ,“ ina 
na  przodzie, s z e r o k ą  
plisowaną f a 1 b a n  ę , 
a z wierzchu powłó
czystą tunikę, 4  razy 
czarną aksam itką na
s z  y t  ą. Odpowiednie 
k o k a r d  y z końcami, 
przytwierdzają pozornie 
fałszywie daną tun ikę ;  
bogatszy nieco garni
runek z'kokard, ubiera 
puf przy staniku. P u f  ten, podobnie jak plisowana 
falbana, berta i bulki rękawów, może być z wierzch
n iego m aterjału albo też z gazy lub tiulu w kolorze 
gukni. Na szyi perły, któremi dołączywszy kilka kwia
tów , u b ran a  je s t  także głowa.

Krawatki takie noszą się tak do staników pod 
szyję, na których odznaczają pódłużne wycięcie, jak 
do wyciętych w ten sposób.

N. 4. Fryza z żabotem.

Całe urządzenie, wymaga 3 i pół cent. szerokiej, 
koronkowej wszywki, wązkiej koroneczkii kolorowej 
wstążki. Do gipiury trzeba dać wszywkę gipiurową 
lub frywolitkową.

N. 5. Fryza „Stuart“  

N. 6 — 8. Deseń do wyszycia poduszki lub po
krycia na taboret.

Materjał: Sukno w 3 cieniach, kordoaek w dwóch cie
niach, sznurek kręcony w 2 cieniach brązowych, sznurek 
złoty, takaż plecionka, czarny kordonek.

Deseń, ten równie pięknie wygląda, wykonany 
w pstryeh kolorach jak w tyra samym cieniu. Tło 
modelu w zupełnie brązowym cieniu daje się z naj
ciemniejszego sukna. Ryc. 7 podaje czwartą część 
deseniu w naturalnych rozmiarach; ryc. 8 podaje 
narożnik, przypadający do ryc. 7; cztery takie „znaj
dują się na deseniu, jak to rozeznać można z ryciny 6. 
Jeże l i  do pozostających czterech promieni gwiazdy 
(ryc. 6) dodajemy brakujące 4 drugie narożniki, fo r
ma jej się zaokrągli, i zastosować da na duży taboret, 
jakie widzimy w salonach. Dokładność ryciny, uwal
n ia nas od szczegółowego opisu ściegów i wyszycia 
złotem, nadmieniamy tylko że deseń środkowy, wy
maga sukna w dwóch jaśniejszych cieniach, że kon

tury  narożników obwodzą się karbowanym sznur
kiem, a złota plecionka, czarnym kordonkiem p rzy 
twierdza. Po wykończeniu roboty, rozkłada się j  ą 
na desce, przybija ćwieczkami, i pociąga z lewój

N. 9 — 10. Pudełeczko z neseserką.

Materjał: Popielate kręcone nici, (X. 80) kolorowy 
atłas, miękki karton.

Pudełko podane pod N. 9 i 10 zamknięte i otwo
rzone, ma w wieczku szczoteczkę, pilnik i nożyczki, 
te niezbędne drobnostki do utrzymania w czystości 
paznogci. Samo pudełeczko, podzielone jest na dwie 
części w podłuż; jedna zawiera, pudełko formą rulo
nu, ze wschodnim proszkiem, druga część narzędzia 
do gładzenia paznogci używane. Różowawym i paeh- 
niącym proszkiem, pociąga się lekko paznokieć: 
i wygładza wspomnionem narzędziem óty, póki 
nienabierze podobieństwa do perłowej massy. Nese
sery takie z przyrządem, nabyć można w każdym 
galanteryjnym sklepie. Model, przedstawia atłasem 
niebieskim i szydełkową robotą z popielatych nici 
powleczone pudełko, 6 cent. wysokie a 10 cent. dłu
gie, z wieczkiem osobno założonem, które bukiecik 
„en  relief" ozdabia (ryc. 9.) Wierzch i spód robią 
się od środka zaczynając gładko, ścisłemi oczkami. 
Chcąc otrzymać podłużną formę, robi się łańcuszek 
40 oczek, i obrabia go z obu stron gładkiemi śeisłe- 
mi oczkami; w ostatniem i początkowem oczku, wrą
bią się po 3 oczka. Pierwsze i trzecie, formuje ocz
ka narożne, w które potem przy każdym nas tępu ją 
cym rządku, wrabia się po 3 oczka, póki wierzch 
nienabierze potrzebnej wielkości. Gęste szlaczki 
przy wieczku i u dołu pudełeczka, zupełnie są jed
nakowe; każdy dołącza się do gładko odrobionego 
kwadratu bez przybierania i liczy najwpierw 1 rzą
dek ścisłych oczek, 1 gęsty słupkowy, i jeszcze 1 
ścisłych oczek; w następującym  rządku idą na prze
m ian 2 śc. oczka z 3 powiefrznemi co (bez opuszcza

nia oczek) wydaje się 
jak pikoty; znów idą 2 
rządki ścisłych oczek,
1 rządek gęsty słupko
wy i 2 rzędy ś c i s ł y c h  
oczek. Dla utworzenia 
spodniej części pudeł
ka, potrzeba jeszcze 3 
rzędów ścisłych oczek,
2 przezroczyste słupko- 
kowe, z 1 rządkiem gę-  
s t  y m słupkowym we 
środku, i znów jeszcze 
4 rządki ścisłych oczek. 
Na końcu, daje sie je 
szcze 1 rządek ścisłych 
o c z e k ,  u spodu, na 
wieczku, i pod ,prze- 
zroczystemi słupkami,co 
tworzy niby szlaczek, 
dobrze odznaczony na 
r  y c. 9 i 10. Pudełko 
tekturowe z w i e rz  c hu 
i we środku atłasem nie
bieskim powleczone, za- 
stosowywa się natura l
nie do wielkości roboty; 
dla przyczepienia szy
dełkowego wieczka, da
je się w kilku miejscach 
parę gęstych ściegów. 
Dwa kawałki wstążki 
mocno do karbowanych 
ścianek przystembno- 
wane, u t r z y m u j ą  
wieczko.

N. 11— 12.  Wykład 
na koszyczek do pa

pierów.

Opis i krój na dodatku 
N. XV Fig. 55

N. 13 i 14. Dwie 
gipiurowe wszywki 

ź siatkowej gipiury.

Wszywki te koloro
wo podwleczone, pięknie 

odbijają na bluzkach, szmizetkach i kołnierzykach.

Z grubszych nici zrobione na szerokość 6 cent. 
użyć można do poszewek.

N. 1. Ubranie wizytowe. N. 2. Ubranie do teatru. N. 3. Ubranie balowe.
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N . 1 5 — 1 6 . Dwa szydełkowe koł
nierzyki.

Skrócenie i opis pętelkowych pikotów: 
ocz. zamiast oczko śc. ocz. zamiast ścisłe 
oczko, s ł. zamiast słupek. Pętelkowy pi- 
kot, powstaje przez wyjęcie szydełka, 
i  wyciągnięcie wykończonego oczka; szydeł
ko wkłada się następnie w ścisłe oczko 
i przerabia najbliższe ścisłe oczko, przez 
co się pikot zamocowywa. W skutek te
go każdy pikot, wymaga 2 ścisłych oczek

N. 4. Fryza z żabotem.

tóre w dalszym ciągu roboty, 
wciągnięciem w jedno oczko 
ię zbierają.

Obwód szyi obydwóch, ła- 
wych do zamienienia na sto- 
ące kołnierzyki, obejmuje su- 
;asz okrągły podwójny,^ odpo
wiedniej długości,  który się 
jednej strony obrabia 1 rząd- 

;iem złożonym: z 1 śc. 
iczka i 2 powietrznych, 
i z drugiej i na koń- 
:ach przyczepia do szla- 
izka, jak to wskazują ry-

N. 15. Kołnierzyk  
z pętelkowem i piko- 

tami.

1 rząd. Pojedyncze l i 
stki, spojone u dołu 1 
ści. oczkiem z trzecim 
pik. sutaszu, a u góry 
1 powietrznem oczkiem .
przedzielone, wymagają po 6 pow i z  
podwój, słupkowe oczka, które w je a u e m  
oczku zebrane, pierwszem się oczkiem 
obrabiają. Drugi rządek robi się naprze-  
mian* 1 ścisłe oczko, 4 powiet. 1 kwiatek

N. 9. Pudełko na toaletę d a m s k ą . — Zamknięte.

cia poduszki lub poN. 6. Deseń do wyszy 
krycia na taboret.

'A.O

r . >
N . 7. Czw arta część deseniu na po
duszkę do ryciny 6. —  W ielkość na 

turalna.

j ) (V

koniczyny odwrócony, składający się z
3 pik. po 6 i 5 powietrz, oczek wymaga
jących, które się zbierają w pierwsze pow, 
oczko, pierwszego pik. przez przerobienie 
1 śc. łańcuszkowego oczka; dalej jeszcze
4  pow. oczka, i powtórzenie od*. Trzeci 
rządek ma te same tylko wiszące kwia- 
teczki, rozdzielane 4 pow. oczkami, 1 śc. 
ocz. 6 pow. 1 śc. ocz. i 4 powietrznemi. 
Na gęste ząbki u dołu, robi się jako 4 
rządek na przemiany, 1 ści. oczko i 16 
pow. które w następnym rzędzie, obra
biają się tak 15 ścisł. oczkami, i 4 równo 
poprzedzielanemi pętelkowemi pikotami,

N. 5. Fryza „Stuart “

żeby 3 oczka, na początku 
i końcu każdego ząbka po
wietrznych oczek zostawały.

N . 16 . Kołnierzyk  
’ 7, gęstem i pikotami.

Przyłączenie pojedynczych 
kwiatków, które jak w po

przednim kołnierzyku 
wrabiająsię wpikoty su
taszu, podaje rycina 16.

Na małe ząbki po
trzeba * 1 ścisłe oczko, 
1 powietrzne. 3 zawsze 
1 powiet. poprzedzie
lane gęste pikoty i znów 
1 powietrzne oczko. 
Powtórzyć od *. Duże 

zewnętrzne zęby, przy
czepiane d o  pojedyn
czych kwiatków 1 ści
ąłem oczkiem wymaga
ją  1 powietrznego ocz
ka, 5 zawsze 1 po- 

wiecrznem oczkiem po
przedzielanych pikotów, i 1 pow. oczko 
na zakończenie.

N 17  18 i B i-  B luzka z gorsecikiem  
i czepek do kostiumu chłopki.

Opis i krój na do: N. XIV fig. 4 6 - 5 4 .

N. 8. Narożnik do __ Wielkość naturalna.
X. 10. Pudełko na toaletę damską. — Otworzone.



N. 19. Bluzka z goZ*etem do kostiu
mu włoskiego. Do ryciny 36.N. 17. Bluzka z gorsetem i naszyjnikiem do 

kostiumu chłopki. Do ryciny 34.

N. 27 . Strój balowy.
Opis na dodatku.

N. 2 8 . Kostium z tabliczkami do
mina.

Opis i krój w dodatku N. X II  F ig .

N. 1 9 —  21 i 3 6 . Bluzka z gorseci- 
kiem i ubranie na głowę do włoskiego 

ko'tiumu.

na dodatku N. X I I I  Fig. 
44  i 45.

N. 2 2 . Czepek do kostiumu 
„Maintenon“ N. 3 1 . Kostium królowej nocy, 

Opis w dodatku.

N. 3 2 . Kostium „Maintenon“ 
Opis w dodatku.

N. 23 i 29 . Damskie domino.

Opis i krój kaptura na dodatku N. X I F ig . 38.

r / i
^•koszyka. Ryc. 11 
.X V . Fig. 55.

N. 12. Lambrekina d< 
Krój w dodatku

N. 13. Wstawka ze siatki gipiurowej

N. 18. Czepek do kostiumu 
chłopki. Do ryciny 34.

N. 22. Czepek do ko
stiumu „Maintenon.“

, Do ryciny 32.

33 . Kostium z czasów rewo 
lucji francuzkiej 1 7 8 9  r.

Opis w dodatku.

3 5 . Strój balowy.
Opis w dodatku.

N. 24  i 3 0 . Domino dla mężczyzn. 

Opis i krój na dodatku N. X  F . 34— 37

N. 25 . Kostium „Louis X V I“
Opis na dodatku

K. 26 . Kostium chiński 
Otois na dodatku.

p .  21- Okrycie głowy
do kostiumu włoskiego, 

Do ryciny 36.
N. 20. Okrycie głowy 
do kostiumu włoskiego, 

Do ryciny 36.
N. 11. Koszyk do papierów,

N. 14. Wstawka ze siatki gipiurowej

na mas-
N. 16. Kolnięte)-* szy
dełkową robotą z Dikotami,N. 15. Kołnierzyk szydełkową 

robotą z pikotami.
karadę. Do ryciny

N. 23. Płaszczyk damski na maskaradę, 
Do ryciny 29.
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Dodatek do Sr. 9 i 10 Tygodnika Mód 
1870 r.

Ni VIII. Stanik pod szyję z tuniką i gor- 
secikióm dla dziewczynki od 4—6 lat.

Rycina 38 i 39 w Tyg. Mód. N. 10
Miara' modeli*, w połowią: 80 c. górny obwód, 26 cent. 

dolny obwód stano.
Fig. 26. Przód.
Fig. 27. Bok.
Fig. 28. Połowa pleców.
F ig . 26- Rękaw.
Fig 30. Przód gorsecika.
Fig. 31. Bok gorsecika.
F ig . 32. Połowa pleców.

Sukienka ta  /. niebieskiego tybetu ze stanikiem gład
kim spinanym na perłowe guziki, maspódoiiezkę w kli
ny. podszytą muślinem, *f cent -Rugą * l id c. szeroką 
u dołu ozdobioną 7 c szeroką falbanką i 4 C. szeroką buf- 
ką * materiału sukni, wąską czarną akssnuitką dwa ra 
zy naszytą. Oorseoik bulką i aksaiiuttfi, przybrany 

- /. 25 c. długą tunika, i. & o. szerokąfalbaną i bufką, da
ją  dif z tkaniny sukni, lab w odmiennym lw a odpowied
nim kolorze. Z trzeuh brytów tun ik i, przedni zaokrą
glony u dołu. ma 36 c. dolnej 16 c. górnej szerokości; 
dwa inne tylne podchodzące pod b ry t przedni 53 cent. 
szerokie, tak się w samym tyle okrągławo przykrawają, 
żeby łączący je  szew tylko 17 cent. wynosił. Po ze
szyciu do spinania z boku przyrządzonej tuniki, bry ty  
tylne układają się w fafdy. brzeg górny obejmuje pas
kiem, a Bzew z tyłu podpina kokardą podwójną, fałdo
waną z rekterjału sukni, sztywnymi muślinem podszy
tą , która 10 cent. szeroka, 9 cent, wysokości dochodzi. 
Pasek, aksam itką naszyty, S i pół c. szeroki, spina 
z przodu na snrzaezke trbeiow a.
N. IX. Krój tuniki S/cina 2 i 3<w nuuio- 

rze 10. Tyg, Mód,
Fig 33. Zmnieszony format tuniki.

Ofciedwie tuniki mogą służyć jako dopełnienie bo
gato przybranej spódnicy, albo tez ńa zupełnie gład
kiej formować tyle używane pufy, tak do jedwabnych 
jak tiulowych, guzowych, muślinowych i przejrzystych 
w ogóle sukien. Na obydwóch modelach, podług Fig.
3 3  a .  p r z y k r o jo n e  tylne bryty, lekko u dołu przy- 
marszozone, Z boków sfałdowaną,' fastrygują się na 
gładkiej podstawie na k tórą mały format, podaje osob
ne objaśnienie. Fałdy przy stanie, dają siąodpowied- 
nie de figury osoby, tak  żeby tunika zupełnie gładka 
na przodzie, fałdowała się suto w tyle.

N. 2-Tunika podpinana t  przodu.
Podług wska*ówek małego formatu n g  33 e. przy

rządzają się przednie, układane na ukośnych
brzegach aż do gwiazdki w 3 fałdy, przez co brgieg się 
skrócą do 22 o: i  od a—b. łączy się z tylnym, brytem 
Fig 33 od dołu w 5 fałdów ułożonym, przez có na 
bocznym brzegu 2? c. dochodzi. Garairunek stano 
wi muślinowa zapraćowywana falbanka, ozdobione 
dwoma kolorowana, atlasowemi rulonikami i stojąca 
białą koroneczką. Atłasowe kokardy z kwiatamid 
pełniają całości.

N. 3. Tunika z wyłożeniem^
Forme przedniej części tuniki, podaje Fig. 33 B. Do 

ufałdowanogo tyłu przyszyte części przednie, oszywają 
się w koło koronką i riuszą, które naśladując niby ro
dzaj wyłożenia, zakończają się kokardą. Brzegi tuni
ki na przodzie, zakładają się na 8 c. szeroko, w ukos- 
Bąj liiiiji, prze* co powstaje bardzo strojne zakoi. czesne.

Ko X. Domino dla mężczyzn Rycina 24 
i 30 w Tygodnika Mód N. 9.

Fig. 34. Przód.
Fig. 35. Połowa pleców.
Fig. 36. Rękaw.
Fig. 37. Połowa kaptura.
Domino to, przedstawione osobno ną ryo. 24, ze 

spuszczonym kapturem, daj0łńe z czarnej materji, oszy- 
tc czarnym aksamitem, i ozdobione przy rękawach bu
fami (creves) białemijedwabnemi; noszą go także z  cie
mno kafowej lub ciemno karmazynowej uiateryi. Kra
jąc, trzeba pomimo długich form modelu przypuścić 
tyle, ile tego wzrost osoby wymaga.
N. XI. Kaptur do damskiego domina. 
Rycina 29 i 23 w N. 9. Tygodn. Mód.

Fig, 38. Połowa kaptura.
Płaszczyk, daje się zupełnie ną znanąformę tak zwa

nych „Impermeablos’Vpfaszcz na deszcz) z odpowiednią 
peleryną; wykrój podłużny na przodzie łatwo zastosować 
podług ryciny 29 Model je s t atłasowy czarny, ubra
ny ruszami. kokąrdami, ze spadającym kapturkiem . 
Ryc. 23 przedstawia domino to  z tyłu, ubrane szero- 
kiemi pliskami, kokardami i koronką; bardzo strojnie 
wydtye się kaptur z samych koronek, z wdziękiem na 
głowie ułożony. ,
N„ XII. Gorsecik do kostiumu z tabliczek 
domina Ryc. 28 w Tygodniku Mód N. 9.

Fig. 39. Połowa przodu.
Fig. 40. Bok.
Fig. 41. Tył.
F ig. 42. Połowa karoczka.
Fig. 43. Rękaw.
Na krótkiej zielono ze złotem mienionej jedwa-

łusej spódniczce, układane jest charakterystyczno oszy- 
cie z białego aksamitu odpowiedniej szerokości, na któ
rym czarnym tuszem, malują się punkciki i  kreski, od
znaczające kostki domina. Pasek w zęby, otaczający 
figurę, powinien być cały złoty, obwieszony niby bre
lokami, kostkami domina. Szerokie rękawy, pod
szywają się żółto złotą lnaterją. Diadem, medaljony 
i bransoletki formują kostki domina w złotej oprawie.
N. XIII. Gorsecik do „włoskiego kostiu
mu” Ryc. 19 i 36. w Tygodniku Mód N^9

Fig. 44. Połowa przodu gorsecika.
Fig. 46. Plecy. .
Piękny ten kostium, wymaga najrozmaitszych 

kolorów, które razem połączone Btanowią właściwą ce
chę tego rodząju kostiumu. Do granatowej jedwabnej 
spódniczki dąje się czarny aksamitny gorsecik, wstąż
ką albo galonem złotym lamowany; atłasowy pasek i ta
kież rozety, w żywszym szafirowym cieniu. Podaje
my krój gorsecika, przedstawiony także z tyłu na ryc. 
19 do którego jkonieczną jest jeszcze kwadratowo wy
cięta bluzka, koronkami naszyta. Szerokie ramiączka 
z ukosów aksamitnych, lamują się podobnie atłasową 
wstążką żółto złotego koloru lub galonem. Pokrycie 
ua głowę, tak zwane neapolitańskie, .podajemy osobno 
pod ry. 20 i 21 dla łatwiejszego pojęcia, jak się układać 
powinno; potrzeba nań 100 cent. długiego a 80 szero- 
kiego kawała białego prostego płótna, lamowanego 
eserwoco, albo z brzegów poprzecznych oszytego doso 
szeroką frcndzlą. Podług linijek na ryc. 20, trochę 
ukośnie złożony, kładzie się na głowę i potem od czoła 
ud wraca do tyłu, jak to widać na ryc. 36. Włosy roz
dzielone, zakarboWane nieco spadaj % w d wie długie ko- 
uy: na nogach ładne wycięte trzewiczki z bandażami.
N. XIV. Gorsecik, naszyjnik i kaftan do 
„kostiumu chłopki1' Ryc. 17, 18 i 34. w 

Tyg. Mód N. 9.
Fig. 46. Połowa napierśnika do gorseta.
Fig 47. Przód.
Fig. 48. Plecy.
Fig. 42. Połowa naszyjnika.
Fig. 60 Przód kaftanika.
Fig. 51. Bok. v
Fig. 52 Połowa pleców
Fig. 53, Rękaw.
Fig. 64. Wykład rękawa.
Kostium ten wymaga żywych, różno barwnych 

cieni. Z pod żółtej, jedwabnej spódniczki, wygląda 
pas aksamitny brązowy; fartuszek z prostego brązowe
go kawałka m aterji powinien być z fałdowany i wyło
żony od góry. Na aksamitny czarny napierśnik, k ła 
dzie się atłasowy szafirowy gorset, srebrnym sznurkiem 
sznurowany z przodu; lepiej go jednak przyrządzić do 
zapinania w tyle, co kaftanik zasłoni. Rycina 17 przed
stawia koszulkę z gorsecikiem i podług Fig. 49 dopa
sowanym naszyjnikiem, który wyszywa się na czarnym
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aksamicie jedwabiem, kamieniami i perłami im iuy  
otwierany kaftanik (Fig. rs) i 54.) robi się ałho jaskra’ 
wy odmienny albo pąsowy sukienny ozy aksamitny, 
j8k dół spódnicy; lamuje się go czarnym aksamitem 
i w  żywa na klapkach jak naszyjnik. Szafirowe pmi- 
woehy; czrtitie skórkowe trzewiosfei śwzaezka-mi

Ł $
Gładko zczeraaa do tyłu włosy, spadają w warkoczach 
aibo tak się npmeją, żeby wypełniały, osobno pod ryc 
18 nary sow any czepek. Dro- jego płócienne nie
duże, otaczs w koło aksamitka czarna,■ związana w ty
le nakaksrdy. ł



O p i s  b r o j ó w .

N. I. Stanik pod szyję wydęty „i la 
Watteau.”

M iara stanika w połowie, na doić o ty łą  osobę; 58 e. 
górny obwód. 37 c. dolny obwód stanu.

Fig. 1 Przód.
Fig 2 Bok.
Fig. 3 Połowa pleców.

Prócz rozmaitych fasonów, jakie  zamieściliśmy dzi
siaj, podąjeiny nowy jeszcze stani k pod szyję, zastosowa
ny na dość otyłą osobę, na którym  naznaczone je s t 
wycięcie „ a  Ja W attcau” (zobacz rycinę 10 w Tygod. 
Mód nr. 10), wypełnione niezwyczajną a bardzo ładną 
szmizetką. Czy ją  się daje zupełnie pod szyję, czy też 
podłużnie wyciętą, trzeba ją  przypasować na formie 
stanika, przy którym żeby się dobrzs wydała i  leżała 
musi być mocno przyszyta. Na zgrabnej figara*, bar
dzo łatwo szmizetkę taką przy przym ierzaniu,stanika 
dopasować. W ykrawając stanik  i ubierając go garni- 
runkiem , trzeba bardzo trzymać się wskazówek, żeby 
się m aterjał niewyciągnął i  forma nieucierpiała, zre
sztą uszycie stanika już nieraz opisywane i dokładna 
forma, uwalnia nas od więcej szczegółowych uwag. 
Przy rękawach, których fason wybrać sobie można, 
podaliśmy kontur szwu dolnego i gwiazdkę na Fig. 1, 
gdzie szew ten przypada. O arnirunek rypsowej weł
nianej sukni, stanowią riusze z odpowiedniego koloru 
m aterji, w płaskie fałdki załamywaną i pasmanterią 
przez środek przeszytą. Na rękawach, prócz dwóch 
riusz jedwabnych dają się jeszcze cztery pliski z ma
terjału  sukni. Szmizetka z muślinu w poprzeczne za
kładki załamywanego, podłużnie wycięta, oszvwa Się 
dość szeroką, nadroąrszczouą koronką, i brzeżkiem 
haftowauym ntłaskiem. Koronkowe m ankiety spada
ją  na rękę. Spódnica powłóozysta nie ma żadnego 
naszycia.
N. II. Stanik wycięty TAntique” Ry
cina 19 i 21 w numerze 10 Tyg. Mód.

Miara brana w połowie na figurę średn iębgrubości, 
48 cent. górny obwód, 29 e. dolny obwód stanu.

Fig. 4 Przód.
Fig. 6 Bok.
Fig. 6 Połowa pleców.
Fig. 7. Rękaw.

Na modelu z ciemno-zielonej materji, widzimy gar- 
nirunek z czarnego aksamitu, karbowanych riusz, atła
sowych kokard w kolorze sukni, I charakterystyczne 
ubranie z czarnych koronek przy wykroju przodu sta
nika. O arnirunek aksam it ly , wsztukowany w ręka
wy, albo im wierzchu podług upodobania przyszyty, 
daje się na konturach, naznaczonych najpierw na pod
szewce gładkiego rękawa. GaTnirunek ..creye'' odpo
wiedni jak  na rękąwach, otacza puf w koło, albo daje 
się na spódnicy, żeby naśladował z przodu otw artą 
suknię.
N. HI. Wykład i odpowiedni kwoczek. 

Rycina 22 i 23 w N., 10 Tyg. Mód.
Fig. 8 Połowa wykładu do stanika podłużnie
Fig. 9 Przedni karoczek. wyciętego.
Fig. 10 Tylny karoczek.
Fig. 11 W ykład rękawa, do ryciny 23.
Fig. 12 Epolet, do ryciny 24.

Krój stanika na dodatku nr. II Fig. 4 —7,
' Oarm runek z czarnego aksamitu, daje się na  stan i

ku  pod szyję z przodu wyciętym podłużnie, co nazna
czyliśmy na fig. 4. Podług fig. 8, przykrawa się wy
kład kołnierza, ranyersy  rękawów, dają się prosto 
przylegające na rękawie,. Karczek, dany podług fig.
9 w ząb na przodzic„ może się w tyle kończyć w dwie 
szerokie luskiny^atąiące jak  na ryc 23 z wierzchu Rzar- 
fę w fałdy wachlarzowe ułożone. Fig. 10 podaje na 
to osobną formę. Karoczek Wspomniany, można jeszcze 
tak  przyrządzić, żeby moęno zwężony kończył kokardę 

.od szarfy w tyle. W szystkie części wykładów mają 
‘ podszycia sztywnym muślinem i m aterją. Wycięcie 
podłużne stanika, otacza Czarna nadmarszczona koro- 
jjeezka, dana także u mankietów; tiulowe buffy z ko
ronką, stanowią szmizetkę i rękawki.
N. IV. Stanik z wycięciem i fryzką,, a la 
Stuart” Rycina 17 w Tyg. Mód. N. 10

Fig. 13. Przód.
Fig. 14, Rękaw. (Bok i plecy, Fig. 5 6)

Stanik ten składa się z,fig. 13. stanowiącej przód 
okrągły wygorsowańy z głęlśjkiem naszyciem, i boków 
a plecami Fig. 6' i ‘tł, które podług odpowiadających 
wyraaów,objaśniających linje złączone stanowią stanik 
dopasowany na zgrabną figurkę. Szmizetka z muśli
nu ozy z tiu lu  w zakładki, albo'też z szerokiej koronki 
dąje się zaraz na cienkiej perkalowej podszewce sta

nika, zanim sie aż do znaku „pliska aksam itna” ma
terja ł sukni pokryje.- Aksamitka lub  pliska, oszyte u  
dołu szeroką białą koronką, pokrywa tak  brzeg m ater- 
ja łu , jak  fryzkę S tu art z fałdowanej koronki, z ty łu  6 o. 
wysoką do przodu, coraz to  bardziej się zwężającą. Że
by nie opadała, pięknie otaczając szyję, podtrzymuje 
się ją  cieniutkim  drucikiem  jedwabiem okręconym, 
który  wężykowato idąc, w fałdach się ukrywa. Buffy 
z m aterjału sukni ubierają pod Fig. 14 podaną podszew
kę rękawów; koronkowa falbana 60. cent. szeroka, .tak 
się podszywa, żeby w środku wynosiła 22 cent. długo
ści, przy szwie zaś tylko 10—13 cent. Po nad falbaną 
idzie czarna aksam itka, związana na dużą kokardę 
z końcami.
N. V. Gorsecik Szwajcarski. Rycina 30 

w Tyg. Mód. N. 10.
Miara modelu w połowie, 45. c. górny obwód 30 cant. 

dolny obwód tigury.
Fig. 15. Przód
Fig. 16. Bok.
F ig . 17. Połowa pleców.
Fig. 18. Ramiączka.

Strojny ten gorsecik zwany w magazynach „Corse
le t” dopełniony wązkiemi ramiączkami, jeśli je s t ak
samitny czarny .‘ wymaga spódnicy, podobnym garni- 
runkiem przybranej, jeśli się daje z m aterjału sukni, ma 
spódnicę zupełnie bez naszycia. Bluzki dąją  się do 
takiego gorsecika z tiu lu  białego lub  czarnego albo też 
» tm ia tanu  ozy gazy, w kolorze sukni, co je s t bardzo 
używane. ,
N. VI, Koronkowa pelerynka i mankiety 
do ęokien. Rycina 31 w Tyg. Mód. N. 10

^ ' F ig. 19. Przód.
• ' Fig. 20. Połowa pleców.

Fig. 21. Połowa m ankieta.
Podług formy 19 do 21 przykrawa się pelerynka 

i mankiety i gam iru je  u  dołu 1J/* i 6 i pół cent. szeroką 
<«arną koronką cokolwiek nadmarszczoną. W ykrój 
szyi i jedna część przodu na wierzch zachodząca, oszy- 
wa się wązką koroneczką. Szew ram ienia ubrany 
wazką koroneczką. Małe czarne szmuklerskie guzicz
ki, czarne rypsowe kokardy, ozdabiają pelerynkę oszy- 
tą  u wykroju szyi, 4 cent. szeloką. fryzką; „ S tu a rt” 
z czarnego gładkiego tiulu. Mankiet, kokardą przy
brany, kraje się podług Fig. 21, z  tiu lu  deseniowego 
i dopełnia jak  pelerynkę szeroką i w ązką koronką.
N. VII. Sukienka dla chłopca od 5 — 7 
lat. Rycina 40 i 41 w Tyg. Mód. N\ 10.

Fig. 22. Przód.
Fig. 23 Bok.
Fig. 24. Połowa pleców.
Fig. 25. Rękaw.

Przody niewidocznie zapinanej sukienki, naszytej 
jedw abną plecionką i guziczkami, wymagają podszycia 
w części wierzchniej 4 i pół c. szeroką osobną listew
ką zdziurkam i. na drugiej części przodu, dają sig 4 ro
gowe guziki. 'Sukienka przykrojona z osobnemi boka
mi i plecami, przepasuje 3 i pół cent. szeroki plecion
ką  naszyty pasek. - Proste zresztą zestawienie całości 
objaśniają formy. M ateijał dobiera się gładki koręiko- 
w ylubpółaksam itny „Coton silk" i naszywa grubą plet- 
nią i perłowemi, dżetowemi lub metalowemi guzikam i.
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